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P3||®kiV panie
za obrazę Narodu i Państwa polskiego

skazany na 1 role wiezienia
Kawiarnia „Europejska1* w War­

szawie stała się dn. 24 lutego b. t .  
terenem niebywałego zajścia, któ­
re wywołało wielkie oburzenie w 

, społeczeństwie i było przez nas już 
omawiane. Zajście to wywołał Sta 
nisław Jan Lasocki, bogaty ziemia­
nin, właściciel dwu folwarków pod 
Kutnem.
s CIĘŻKA ZNIEWAGA.

Zajście to odbyło się w następu­
jący sposób:

Do stolika, przy którym siedział 
Lasocki z jakimś panem, podszedł 
kelner. Lasocki odezwał siię doń 

po niemiecku.
(Wówczas kelner odpowiedział, że 
nie rozumie języka niemieckiego. 
W  odpowiedzi na to Lasocki do­
nośnym głosem zawołał w dal­
szym ciągu w języku niemieckim: 
»Wy polscy szowiniści** oraz 

„polskie świnie".
Słowa te wywołały zrozumiale 

wrażenie w kawiarni. Publiczność 
zerwała się od stolików i w sło­
wach, pełnych oburzenia, żądała 
sprowadzenia policji. W zajściu 
tem
Interweniował prokurator p. Gra­

bowski.
Zawdzięczając jego taktowi, spra­
w a została wkrótce zlikwidowana. 
W ezwany policjant spisał proto­
kół.

AWANTURA 
W KOMISARJACIE.

- 'Jednak na tem się nie skończyło. 
Lasocki udał się do komisariatu i 
pragnął dowiedzieć się, co stan;e 
Się z jego sprawą. Poneważ zachp 
wyw ał się dość burzliwie, osadzo­
no go w areszcie, a kiedy próbo­
w ał wydostać się z aresztu, pod- 
Cjant stanął na przeszkodzie. Wów 
czas Lasocki rzucił się na poli­
cjanta,

oderwał mu rękaw,
i dopiero przybyła pomoc policyj­
na obezwładniła awanturnika. La­
sockiemu założono kajdanki.

Wczoraj Stanisław Jan Lasodkh 
imłody 31-letni ziemianin, zasiadł 
ffla ławie oskarżonych w sądzie o- 
Scręgowym
pod zarzutami znieważenia narodu 
1 państwa polskiego oraz oporu 
i władzy.
•f Obrony oskarżonego podjęli s‘‘e 
adwokaci Niedzielski i Mieczysław 
Lewy. O karża podprok. Siero­
szewski. Rozprawa odbywa się 
pod przewodnictwem sędziego Po- 
powskiego.

Lasocki studia odbywał w  Kra­
kowie, w Tyrolu i Szwajcarii. W 
{®2Q r. wstąpił do wojska polskie­

go jako ochotnik. Był również i na 
froncie.

Obrona wnosi o zbadanie świad­
ków, których sprowadziła na roz­
prawę sama.

Prok. Sieroszewski wnosi o zba­
danie św. Rokossowskiego, któ­
ry z oskarżonym bawił razem w 
Antwerpji i zeznać może, że już 
wówczas

Lasocki wypierał się polskości. 
Sąd zdecydował powołać tych 
świadków.

„BYŁEM PIJANY".
Przew. — Czy oskarżony Laso­

cki przyznaje się do winy?
— Lasocki: — Do winy nie przy 

znaję się, sam nie wiem, jak tego 
dokonałem. Byłem pijany.

Adw. Niedzielski: — Od biedy 
zaczął pan pić?

— Od 10.30 rano. Poszedłem za 
interesem do p. Żelichowskiego. 
Tam z gospodarzem i dwoma ofi­
cerami, (!??), których nazwisk tnie 
znam, piliśmy około 3-ch godzin, 
Pod koniec libacji przyszedł rów­
nież i adw. Koral. (Adw. Koral — 
według pogłosek, nrał objąć stano­
wisko radcy prawnego w Zakła­
dach Żyrardowskich po ustąpieniu 
z nich dwu adwokatów-Polaków, 
którzy nie mogli dłużej pracować z 
Francuzami — przyp. Red.). Gospo 
darz z oficerami pili całą noc, więc 
było to dokończenie libacji. Piliś­
my tylko wysokoprocentowe napo 
je, szczególniej w mocno omszałej 
butelce była śliwowica. Potem po- 
jechalimy do restauracji Simona, 
gdzie również sporo wypiliśmy i 
trochę przekąsilimy. Potem odwie­
źliśmy oficerów
do koszar w Cytadeli, gdzie rów­

nież odbyło się przyjęcie.
Tam piliśmy tylko czystą „mono­

polkę". Muszę stwierdzić, że po­
tem wszystkiem byłem głodny, 
gdyż prawie nic nie jadłem, w tym 
celu więc udałem się do kawiarni 
„Europejskiej".

W kawiarni ze słów, wypowie­
dzianych po niemiecku, pamiętam 
tylko, jak zawołałem: „Herr O- 
beri".

Potem zrobiło się zamieszanie. 
Przyszedł dyrektor do stolika i pro 
sił o wyjście. Przyszła policja.

KAJDANKI.
Adw. Niedzielski: — Poco pan 

chodził do policji?
— Towarzysz mój powiedział 

mi, aby pójść się dowiedzieć, co 
słychać ze sprawą? Kiedy mnie 
zamknięto w areszcie próbowałem 
wyjść. Wówczas wpadło do ce;,i 
4-ch policjantów, powalili mnie na 
ziemię i nałożyli mi kajdanki!

Adw. Lewy: — Czy oskarżony 
gdyby nawet wypowiedział słowa: 
„Wy polscy szowiniści" i „Wy pol­
skie świnie" teraz wstydzi się za 
te słowa, czy wprost rumieni się?

Lasocki: — Tak jest, rumienię 
się. Jestem Polakiem z dziada pra­
dziada, w żyłach swych mam rdzeń 
nie polską krew i sam nie wiem, w 
jaki sposób mógłbym się tak wy­
razić.

Sąd przystąpił do badania świad 
ków.

NAJWAŻNIEJSZY ŚWIADEK
Świadek prokurator Grabowski ze­

znał:
— Siedziałem sam w kawiarni „Eu­

ropejskiej" o godz. 3 i pół w porze, 
gdy jest niewiele osób. Nagle z „gór 
ki" usłyszałem krzyki i odczułem spon 
taniczne oburzenie publiczności. Mnie­
mając, ie  jakiś Niemiec prowokuje pu 
bliczność. udałem sie w tym kierunku 
i usłyszałem wypowiedziane po polsku

Tajemnica magazynu kolejowego
j e s z c z e  n i e  r o z w i k ł a n a

MYSŁOWICE, 25.3.—Tei, wł.-= 
Zagadką krwawego dramatu, jaki 
rozegrał się w piątek w magazy­
nie kolejowym przy ul. Krakow­
skiej nie została dotąd przez wła­
dze śledcze, rozwiązana.

Przytrzymano wprawdzie jedne­
go. podejrzanego o dokonanie mor­
du na osobie magazyniera Piotrko- 
wfka oraz ciężkie postrzelenie dru­
giego magazyniera Palka, jednak 
nie zostało dotąd ustalone, czy jest 
on w jakikolwiek sposób zamie­
szany w tę sprawę. Dochodzenia 
prowadzone są beż przerwy ńa 
miejscu, posuwają się jednak bar­

dzo żmudnie naprzód.
Dziś^ w południe odzyskał przy­

tomność dzięki zabiegom lekar­
skim, magazynier Palka i został 
natychmiast , przesłuchany przez 
komisje śledcza. Ze względu je­
dnak na silne osłabienie, zeznanie 
jego trwało bardzo krótko i nie 
wyjaśniło sprawy.

Prowadzące dochodzenia władze 
posługując sie nikłym materiałem 
zeznań, przystępują do przesłucha­
nia podejrzanego o dokonanie tych 
krwawych czynów osobnika. 

Szczegóły' dochodzeń trzymane 
są. jednak w tajemnicy.

przez oskarżonego słowa. Oskarżony 
chciał płacić, wyjął portfel, jednak kie 
równik odrzucił te propozycje i pręd­
ko oskarżonego wyprosił. Byłem o- 
burzony tak jak i inni.

— Jakie słowa oskarżony mówił po 
polsku?

— Wołał po polsku: Kto słyszał, że 
tak powiedziałem?

Prokurator: — Czy oskarżony był 
wzburzony?

— Tak. Bo był osaczony. Nie by­
ło to jednak wzburzenie alkoholiczne,

— Czy oczy miał zamglone
— Zapewne, że spojrzenie jego nie 

było klarowne...
Prok. Grabowski nadmienia, że w 

pewnym momencie oskarżony począł 
wymachiwać rekami zbyt blisko jego 
twarzy, trzepnał go wiec po rekach, 
wołająi: „łapy przy sobie"... Oskarżo­
ny wówczas powiedział ..oto kultura".

ZAPRZANIEC
Św. Rokosowskl, który wespół z 

hr. Lasockim był na studiach w Ant­
werpii, mówi. że dochodziło do jego 
wiadomości, że zachowanie sie La­
sockiego jako Polaka jest niewłaści­
we. że wypiera sie on polskości i u- 
daje Niemca. Adwokat miejscowy 
Wanderels wyrażał zdziwienie, iż La 
socki wypowiadał sie wobec niego o 
Polsce, jako o kraiu durniów I Idio­
tów.

Nawet studenci Żydzi oburzali się na 
różne ekscesy antypolskie Lasockiego 
w restauracjach.

Oskarżony oświadcza, że nigdy za 
Niemca sie nie podawał.

Opinie jednak p. Rokosowskiego po­
twierdza p. Konstanty Roszkowski, u- 
rzędnik konsulatu polskiego w  Antwer. 
Pil

..DOBRY POLAK"
Świadek obrony Feliks Zalewski, 

administrator dwóch folwarków p. La­
sockiego. mówi akcentem niemieckim. 
Wystawia swemu chlebodawcy dosko. 
nała opinie jako Polakowi, gdyż lir. 
Lasocki dał 1000 zł. na kościół 1 miał 
dobra opinie wśród robotników, gdyż 
płacił im regularnie.

Prokurator: — Czy nie mówił do­
brze o Niemcach?

— Przeciwnie, mówił źle.
Przed sądem przesuwają się dwai 

Lasoccy, brat oskarżonego Marjan f 
kapitan lotnik Lasocki.

WCALE NIE HRABIA
Okazuje sie że oskarżony sam nie 

posiada tytułu hrabiowskiego, nato­
miast przysługiwał on Serc matce, rów 
nież Lasockiej z domu. P. Marian La­
socki stwierdza, że ród ich wywodzi 
się od 15 wieku, a w  17-tem stuleciu, 
dwunastu Lasockich poległo za ojczy­
znę. O pięknych tradycjach rodu mó­
wi również świadek obrony kpt. La­
socki. któremu prokurator zadaje pro­
ste pytanie:

— Czy gdyby pan kapitan wypił n»  
wet morze alkoholu, mógłby pan użyi 
podobnych wyrazów?

— Nie. nigdy!...
Prokurator domagał się surowe­

go ukarania oskarżonego.
Obrońcy podnosili brak świado­

mości i złej woli w działaniu o-  
skarżonego.

Sędzia Popowsłd wydał wyrok 
skazujący Stanisławą Jana Lasoc­
kiego na rok więzienia. N
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Zastanówmy mę trochę.

A LK O H O LIZM
B. mfoister <łr. Wćtoki CIk^ ź-  

fco zamteścii w ostataioi kwaria!- 
grifcu .Pracy i Opieki SpoteezneT 
strtyfcrf P. t. „SpoSeczase zadania 
tokarza praktyka w aptece nad 
umysłowo chem u’". Z artykariu 
tego podajemy poniżej uwagi Au­
tora o alkohoiiwnte ~  tygu strasz 
aym wrogu ludzkości. szczegół- 
aie tttezczacym rodziny pracow­
nicze i rcbototeie.. Uwagi po- 
aiższe zainteresować musza 
wszystkich — a nie tyifco leka­
rzy. do których są skierowane.

Podczas wojny światowej i w 
fjlerwszyca latach po wojoio mato 
słyszeliśmy o alkoholikach: w zwią 
żka z ograoSczesiasti czasu wojen­
nego i depresją gospodarczą powo­
je®!;? ciężkie postacie a'^efeoSzma 
EniMy.

W chwili obecno! za©wu stajemy 
wobec ©atoliczfiOśd, które zapowia­
dają powrót do przedwojennych 
stosunków w te} mierze. Widzimy 
7,cOwa wynędzniałe. fclte i ponie­
wierane żony a&oiieHków, słyszy­
my o Ich maltretowanych dzie­
ciach, n zastawianych w lombar­
dach sprzętach f marnowanej za 
bezcen ostatnie] chndofcśe.

Znowu wypływają na widownię 
pijacy z Ich fysiącznesil dolegliwo­
ściami wewnetrzitemi, z i oh obrzę- 
k&mi posbriaczoneail twarzami, 
drżeniem rąk, deżfciemi zaburzenia 
mi aerwOwemi, objawami choroby 
Korsakowa, obłędem ©pilczym.

Przestępczość znowu ukazuje pi­
jackie oblicze — coraz częstsze wy 
pndk! rozbicia czaszki z powodu 
przejechania w stanie opilstwa albo 
bijatyki a ofiar kieliszka czy kufia 
I sssowa. Jak przed w©Jną, państwo 
usuwa się od wszeddej akcji sta­
nowczej we wszystkich niemal kra­
jach I zn&wu na lekarza spada ca­
ły ciężar walki z tą narodową klę­
ską.

Tworzone od paru lat przychod­
nie dla alkoholików mogą mu zna­
cznie ułatwić zadanie.

Stanowisko lekarza wobec spra­
wy alkoholizmu winno być bez 
względnie wyraźne i zdecydowane, 
a zasady zwalczania tego najwięk­
szego wrOga ludzkość! i źródła cś©r 
pień całych pokoleń niezłomnie sto 
sowane. Nie wokto lekarzowi trak­
tować tej sprawy z pobłażliwą ©" 
bojetisośclą: nie wpadając w ton 
feaznOdzleisko-mOraSzatorslci. powi

3? m i n y !
S e n a t u

Wczoraj przed wlecz. Senat za­
kończył swe prace ustawodawcze 
w sesji bieżącej uchwalesniom usta­
wy o pełnomocnictwach <Sa Prezy­
denta Rzpiltej. Na wniosek sen. 
Targowskiego <BB) ustawę przyję­
to bez dyskusji głosami klhiiba BB, 
gdyż kteby opozycyjne . opuściły 
demonstracyjnie sate obrad.

Poza uchwaleniem ustawy o peł- 
nomoctłśctwach Sernt załatwił sze­
reg drobnych ustaw.

Posiedzenie Senatu było rekordo 
wem pod względem czasu, gdyż 
trwało 37 minu t.

W całym kraju pogoda słoneczna 
przy słabych ruchach powietrza.

Noca przymrozk' silniejsze, w gó­
rach i na wschodzie Polski, dniem tem­
peratura kiSfca steosi powyżej zera.

ni en ©a na każdym kroku propago­
wać abstynencję, gdziekolwiek dą­
sem mu Jest działać w wię&szem 
środowisku.

Sprawa alkoholizmu jest tak do­
kładnie oświetlona Uczbow0, że za­
stanawiać się nad idą szerzej, uwa 
żarn 73 zbotte©; dodam tylko, że al- 
kohoffznsowi rodziców zawdzięcza­
my do 60 proe. ogólnej liczby epi­
leptyków, esr©i»ns większość Idio­

tów I bardzo wie-Iki odsetek tak r©z 
ftowszeefealoo©] psychozy, Jaką Jest 
sc-MzpfreaJa.

Agitacja lekarza za abstynencją 
będzie tem skuteczniejszą, ha bar­
dziej podrzeć Ją feędzśetaf mOgil 
żywym przykładem własnym; w 
tym wsgle&śe, niestety, grzeszą 
lekarze h, często | zbyt pobłażliwie 
traktują kolegów, oddających się 
Zgubnemu nałogowi.

Aby zakończyć se sprawą *ii®H
Is&Hzmu, muszę Jesssze zazeeczyó, 
że alkokogk e&rMeaay bezwarsa* 
kowo żenić się ids jtowialsB, feieS 
zaś Już się oisatł. sfe powsałzo 
mleć dzieci.

Wzrastające nadariywaate alko* 
feola przez komety wraa® być Ewa* 
żaiie za Jedno z E®fer©źaHszych 
niebezpieczeństw dis przyszłości 
rasy 1 naJusHaiej zwalczane.

Piekło w NEemezech
Ż y d z i  w y p o w ia d a ią  w a lk ę

S e v e r in g  
n a  w citiso śc l

BERLIN, 253. Aresztowany w 
czwartek przez sołfcie b. minister 
Severing został wypuszczony na 
woiność. Zwolnienie nastąpiło ood 
warunkiem, że Severing aa każde 
wezwanie stawi się do dyspozycji 
władz.

PSI:. B r e z ó w  
a r e s z t o w a n y

PARYŻ, 2-53. Ze Strasburga do­
noszą, że płk. von Bredow, kie­
rownik 2-go oddziału Reichswehry 
za ministra Schleicłiera został a- 
resztowany w Akwizgranie w 
chwili, gdy chciał przekroczyć gra­
nice belgijska, aby udać się do 
Paryża.

Von Bredow, zaufany von Sohtei-

chera udawał się do Paryża celem 
zorganizowania międzynarodowej 
kampanii prasowej przeciwko Hit­
lerowi

A n g i e l s c y  Ż y d ż l  
t i z l a ł a f ą

LONDYN, 253. Wczoraj wieczo­
rem odbył się we wschodniej czę­
ści Londynu pierwszy wiełki ma­
sowy wiec .protestacyjny Żydów 
przeenvko Niemcom. Protest tea 
zorganizowany był przez żydow­
ska partię pracy.

Uchwalono wysłanie delegacji 
do ambasadora von llcescha. a tak­
ie zorganizowanie pochodu prote­
stacyjnego nod ambasadą niemiec­
ka.

Tymczasem bojkot towarów nie­
mieckich szerzy się w całym Lon­
dynie z gwałtowną szybkością.

Slwmsmm katastrof
2 0  u m g o i i ó m f

PARYŻ, 25. 3. Z Madrytu do­
noszą, że wczorajsza kaastrofa 
kolejowa pod Avila jest bardziej 
poważna, wiż się w pierwszej 
chwili zdawało, Pociąg towaro­
wy, złożony e 20 wagonów, pod 
czas przejazdu przez most uległ 
wykolejeniu i spadł w 30-to me­
trową przepaść. 3-y osoby po­
niosły śmierć na miejscu.

w  p r z e p a ś c i
Zachodzi obawa, że reszta ob 

sfngi Dociąjru poniosła śmierć 
pod gruzami wagonów.

Dotychczas bowiem wydoby 
to zaledwie dwu ciężko rannych 
z pod zdruzgotanych wagonów. 
Z Madrytu wysłano na miejsce 
katastrofy drużynę robotniczą, 
©elesra naesiem® pomocy.

0  nadużyciach inż.Ruszczewsliiego 
zeznaje b. aia niffisńsh!

W toceącym od kiłbu óni w 
Warszawie procesie ireż. Reszczew- 
fckiego, ąskarioaieto o wielkie nad-.fży 
«ia na szkodę ekarbu zeznawał wczo 
raj jako świadek b. minister poczt 5 te 
łegrafów j». Bo«usław. M:»dztński.

Poseł MiedziAsiks oświadcza, ie 
przyjął mi. Ruszczewakiego na posa­
dę w 1927 aa podstawie osobistej z 
nkn znajomości a dawnych czasów. 
-Miał do niego zaufanie, znaf eo jałce 
cztowiefea ideowego, co jest aałwiek- 
Rzym haimtkem przed nadniżydami.

Minister powierzył mu kierowni­
ctwo budowy ®madfeu ministerstwa t 
tsrzędów pocztowych. Ministerstwo 
budowało wtedy we własnym zakre­
sie. Minister liczył się z  tem, że kie 
równik budowy ma sad sotią wiełopię 
ts-ową kontrolę.

Dalej min. Miedziflski stwierdza, że 
ełe wiedział ®ic o nakręcania fSnw 
wTajentnica Skrzynki pocztowej", aa

który wydano 359,000 zł., « o drugim 
fiknie dowiedział się. gdy go już to- 
błono, - Wtedy mnister etwierdzK 
przekiroczenie zadań ze strony. Rasz- 
czews-'kiezo, a gdy dowiedział się po­
nadto o przekroczeniach budżetowych 
— zrobił na niego dosHesteuie kanie, 
o samowolę. Dale! min. M edzhfeki 
stwierdza, że "ostrzegał Sttż. Ruszczę w 
skiego, aby pilnował spraw formal­
nych i papierków. Mówił ma: ĴeśH 
pan wystawi nawę?: nrjepszy enwdi, 
a papierków pan ule będzie pilnował, 
to z Pana zrobią złodzieja, a ja będę 
miał skandal”.

Prokurator: — Czy Roszczęwski hi 
formował pana, że był na czarnej Uś­
cie?

—Nie, aic mi tie mówił.
Ostatnią część swych zeznań skła­

dał mi. Mi-edziftakj przy drzwiach 
zamkniętych ze względu na tajemnicę 
obrony państwa.

Wczoraj jedna z aażwf«&ęzych fip® 
galanteryjnych, zsnasiy żont towa­
rowy, Marx } Spencer wyoc-fala ® 
Niemiec zamówienia vr wysokości! 
55.900 funtów.

Dzienniki txxSfreśfe^ą równie® 
fakt ponownego protestu Poiski i 
złożenia przez posła Wysockiego 
memorandum wy^zcze^&maiąceg© 
51 nowych wyoa<&ów od 11 masf 
ca. i
K o m ite t m tm s ^ o w y  

w  P a r v ż ii
PARYŻ, 253. W Paryża powsfaf 

prowizoryczny komitet opieki aa<S 
Żjrdaml ofiarami «jat3fsemityz*ntS 
niemieckiego.

W skład komttetsf wchodzą & 
premier Patnleve, Edmund fcarera 
Rotschiid, b. minister Godart orax 
rabin Israel Lewi. 1

♦
Teror, wykonywamy przez bOM

fówki nacjonafistycz.»® w Nśem- 
czech, przybiera forsny coraz baf 
dziej niszczycielskie i berbarryń- 
skie. Większość żydowskich kup* 
ców I przemysłowców w ffieni-? 
czech prócz rajdotkaiwszych v*y& 
żeń. ponosi znaczne straty mająt­
kowe, a w wielu wypadkach stoi 
w obliczu całkowitej ruiny.

Najbardziej niszczydólska fes! 
akcja bojówek yierewskicii m  sa 
diodzie Niemiec, w Westfalii I 
Nadrenji. skąd wobec tego rozp® 
częia się masowa ucieczka Żydów; 
do Holandii i Bolgp. Źródła zagra­
niczne obHczaia, że wyemigrował© 
dotąd około 17.000 Żydów, szukają© 
schronienia głównie w HolandjL 
Jeżeli do tego dodać, że conaśntniel 
8.000 Żydów t. zw. poJ-skkdi, rów­
nież przekroczyło graaice nieinieo 
ka w kierunku wschodnim, otrzy*t 
mamy cyfrę 25.000 uclicdźców iT* 
dowskich. szukającycdł bezpieczne­
go sclironicnia przed gwałtami ni&t 
micckicmi.

A cyfra ta codziennie wzrasta, 4 
wraz z tam i ehurzoads całego kał* 
turainego świata.

Sul ł̂fc®
w Rummmli

BUKARESZT. 25. a  — Snieiżyce 
w RamumjŁ, które aawiedzty -kroi 
z początikicm tygodstia, aśe ®sta&* 
Opady śnieżrse Są fek gęste, że w 
niektórych miejscach leży warstwa 
śniegu grubości półtora metra. Wie 
te pociągów wogóte we wyszto % 
węgłowych stacyj, «. aódbtóre 
prawione, agrzaate m %aa&&M 
śnieżnych-
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10 dni i n©cv p©d ziemią
Jak walcifii górnicy w Klimontowie

(Od naszego specjalnego wysłannika)
Sosnowiec, w marcu.

Co nofoffi górnicy klrmontowscy 
pod ziemią? Jak spędzili dziesięć 
długich nocy?

Nikt ich tam nie widział, nikt z 
nimi nie rozmawiał. Władze poli­
cyjne i górnicze w dały nie ryzy­
kować zjazdu, ponieważ groziło to 
oddaniem w  rece zrozpaczonych 
„rebeliantów** cennych zakładni­
ków.

Strajkujący przyjęli słuszną za­
sadę nie wypuszczania nikogo na 
powierzchnie. Chodziło o  mreszko 
dłiwiem ;e szpiclów f uniemożliwie­
nie szerzenia nastrojów' defety­
stycznych.
Zjechać na dó! mógł każdy, wyco­

fać słę stamtąd — nikt!
Wyiątek uczyniono tylko dla 

dwu delegatów do rokowań z wład 
cam® państwowymi i dyrekcją. 
Przedstawiciele ol nie ppstadal 
zresztą większego wpływu osobi­
stego na uwięzione masy i srótnia 
li w vłacznie skromna role drutu 
teteeraflcznego łączącego dwie u- 
Madaiące sta strony.

Nazewnatrz wyglądało wszyst­
ko tak, jakby całe podziemie oży­
wione było solidarnym duchem 
złamania decyzji przedsiębiorców.

W  listach do rodzimy nie wolno 
było. p sa ć  o  niewygodach kopal­
nianego mieszkania.

o  g l o d z  e ,  wSSjgjoci 
I cSe£**?e u i p o w ie t r z u

W szystkie kartki przechodziły 
przez surową kontrolę konr'tetu 
akcji, składającego się z 8-imiiu o- 
s ó b .

Zakaz opowiadania o  podziem­
nym trybie życia był tak ostrv. że 
większość górników powierzchnio 
w y eh ma wszystkie pytania miała 
tylko iedną odpowiedź:

— Bardzo im tam dobrze! Pozo 
staną pod ziemia — aż do' zw ycię­
stw a!

Znalazły się jednak wśród oku­
pantów jednostki słabsze. Kilku 
górników nie wytrzymało nerwo­
w o  wałki i po 5-ciu dniach pod­
ziemnego bytu-— utmknęło pochyl 
urią na powierzchnie. Szli koryta­
rzami kilka kilometrów, po drodze 
zgasła im lampka, aile wreszcie 
Wydostali s !e na światło dzienne!

Po tern doświadczeniu komitet 
akcji zarządził
zaszpuntowarde wszystkich wy­

lotów
deskami i postanowił przy każdej 
pochylni straż, składającą się i  
dwu górników. Warta zmieniała 
sie co dwie godziny i okazała się 
bardzo skutecznym środkiem.

Po trzech dniach dobrowolnego 
więzienia zwrócono uwagę na fa­
talne skutki zanieczyszczania szy­
bu ekskrementami. Pomimo auto­
matycznej wentylacji powietrze 
nabierało coraz ciemniejszej bar­
w y.

Połapano się wczas. Specjalna 
komisja sanitarną z zatrzym anym  
felczerem na czele wyszukała u- 
stronoy kącik, w znacznej odległo 
ści od obozowiska, gdzie w  dal­
szych dniach wiezienia zaspokaja 
Ho potrzeby fizjologiczne.

Celowa i rozumna organizacja 
uderzała _ we wszystkich posunię­
ciach strajkujących. Nigdy — na­
w et w tym nieobliczalnym pory­
wie — nie odstąpił ich .chłopski 
rozsądek i trzeźw a kalkulacja

Dwa czv  trzy razy odmawiano 
przyjęcia pokarmów i deklarowa­
no zbiorowa głodówkę. Okresy ta 
kiego ..zawzięcia sie“ nie trwały 
długo. Kiedy zrozumiano, że pod 
ziemny obóz nie może składać się 
z trzystu Gandhich i że przedłu­
żanie postu grozi rozluźnieniem 
wewnętrznej dyscypliny — na­
tychmiast zmieniono instrukcje i 
wznowiono komunikację ze świa­
tem.

Z góry popłynęły wówczas ksiąiż 
ki. gazety, pojechała na dół 

żywność i ciepłe ubrania. 
Dwie windy pracowały bez chwili 
przerwy, zwożąc w  zaadresowa­
nych koszykach .pokrzepienie dla 
ciała i ducha.

Świeże dziennik® były wprost 
rozrywane. Z niepokojem i go- 
rączkowem zainteresowaniem szu­
kano depesz o  Klimontowie.

Z głosów prasy górnicy byffi 
naogół zadowoleni. Krwii napsuła 
im tylko jedna z gazet warszaw­
skich, która dopatrzyła sie w ak­
cie klimontowskiej samoobrony —  
komunistycznej ręki.

Każdego dziennikarza, który 
zwiedzał kopalnię, proszono potem 
stanowczo o  niepodciąganie ich 
pod komunistyczny mianownik.

Jakie  my tam  
kom unisty

— mówił do mnie ze skargą w  gło 
sie stary robotnik. Przecież my 
nie walczymy z  kapitałem, tylko 
chcemy z nim pracować! . 
Niech nam prace dadza będzie 

oo strajku...
Największą atrakcją podziemne­

go życia były codzienne wiece, 
które odbywały się przed i  p o  ka 
żdej konferencji. Resztę czasu 
spędzano na grze w karty, w do-

Pan hratua pod konw oiem

n

Hf

H R

Hr. Lasocki przeprowadzany pod csko rtą poacyjną na rozprawę sądową.

Salwy ku czci Chrystusa
w W elki Piątek o 3-ej pp.

RZYM, 25.3. W Watykanie roz­
ważany jest obecnie plan, by Sto­
lica Apostolska zwróciła się do 
wszystkich państw na świecie, aby 
w Wielki Piątek we wszystkich 
stolicach oddany został salut 19 
wystrzałów armatnich na pamiąt­
kę upłynięcia 19 stuleci od śmierci 
Chrystusa.

Salut ma być oddany równocześ­
nie we wszystkich stolicach, mia­
nowicie o  godz. 3-ej popołudniu.

Stolica Apostolska zwróciła się 
do władz kościelnych, aby we 
wszystkich państwach o tej godzi­
nie dziwony kościelne 19-mia ude­
rzeniami przypomniały światu 
1900-na rocznicę Ukrzyżowania.

Klub utznów-samobójców
Potmm tragedia chSopców

WIEDEŃ, 25.3. Policja w  Gratz (w Sty  
rji) po dlluiższem śledztwie, wpaidlla 
na trop ponurej tajemnicy śmierci 4 
uczniów gimnazjum w Esseg.

Arzed dwoma tygodniami chłopcy ći 
nie przyszli na lekcje. W szczęto za ni­
mi poszukiwania.

Początkow o niie przypuszczano żad­

nego tragicznego konfliktu, lecz wkrót­
ce okazało się, że chłopcy, przeważnie 
12 — 13 letni, popełnili samobójstwo.

Do kiliuibu tego należeli uczin'owie, fctó 
rzy czuli się pokrzywdzeni przez pro­
fesorów i chcieli w ten snosób wywrzeć 
na nich zemstę.

miiino. w  warcaby, opowiadano s<J 
bie kawały, a najczęściej — pom 
prosta wysypiano się za wszystkie! 
czasy.

Nie były królewskie łoża, W 
prycze zbite ną poczekaniu z kilku 
desek, z kapota zamiast poduszki 
Mniej zapobiegliwi n'ta miel® ta­
kiego posłania. Kładli się poprostu 
na ziem®
z kawałkiem węgła pod głową.

Miejsce wybrane na podziemny 
obóz warowny nie było — jak na 
stosunki kopalniane mokre, ało 
gdyby tyle wilgoci wykazał kie­
dykolwiek hygrometr w naszetu 
mieszkaniu — wynieślibyśmy sSę 
z niego przed upływem pierwszel 
godziny.

Buty pokryły ®ie wkrótce zie­
lonką wą śniedzią, ubrania stały skg 
Ciężkie 1 nieznośnie drażniące skdi* 
rę. Nadomiar złego

dokuczało zimno, 
któremu starano sie zaradzić prze* 
gromadne sprowadzanie z górj® 
swetrów i ciepłe® btafizny.

Policja początkowo skrzętnie re­
widowała kosze przeznaczone dtf 
szybu, ale po przekonaniu s®e 4  
braku złej woli I spokojnym prze­
biegu strajku, zrezygnowała z nie* 
potrzebnej roboty. i.

Jako ostatnie echa ostrego kup* 
su pozostały 

sitormowe hełmy 
na ł̂ciweeSi 

posfernntiowvch
którzy szczególnie bacznie o'lfnou 
walK tłum zawodzących kobfel 
przed portiernią.

Stało tam ciągle ze 30-ci wpa­
trzonych w niebo żon, obserwują­
cych rysujące Sie w  górze kołal 
dźwigu.

— Stojeim ta. stołem ii patrzyifl, 
czy  się kółka fcrecom! Jak sta za- 
ęznom kręcić — znaczy będzie ro­
bota. Albo stary chce jeść, albfli 
też już zemglał i do góry go ciągH 
nom.

Takich zemdlonych wyciągnięta 
sześciu czy  óśmiu. Po zdjęChł 
głodówki wypadki' zasłabnięć pra* 
stały się powtarzać. Wypuszczo­
no natomiast na powierzchnię 
czterech robotników, którzy otrzjf 
malii dźwigowe „telegramy“
0 ważnych wypadkach w rodzbilef 
śmierć matki, narodziny syna, da­
ta procesu sądowego..

Wlielikiiem szczęściem: górników! 
było. że Klimontów należy do ko­
palń niegazowyćh, nie istnieję 
wiąc tu niebezpieczeństwo w y­
buchu. Dzięki temu pozostał diol 
dyspozycji robotników, generalny! 
pocieszy ciel: papieros. „AvanfjP*
1 „Cowboy** odchodziły w  nie­
prawdopodobnych ilościach. _

Wielka sensację budziły codzien 
ną dole doskonałe

wieprzowe kotlety, 
wysyłane bezimiennie w koszyka 
z inicjałami „M. M.“.

Zachodzono w  głowę, kto ma 
tak miękkie serce i dobrą kuchnię. 
Gubiono się w  tysiącznych po­
m ysłach, aż wreszcie robotnicy 
powierzchniowi odkrył® karty..

Nieznanym dobroczyńcą okaza­
ła się żona naczelnego dyrektora' 
p. Marluaa Malplat, Francuza, te­
go sa rn ieg o  dyrektora, k tóry  dzie­
sięć dni temu podpisał decyzję o  

! -zatopieni*1 szybów...
łan Erdinta
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Me w obronie Gorgonowef...
...w  ©bronie czci

k r z y c z c l e i  B t o b l
kobiece! 

11!
Lisi otwarty znanej pisarki polskiej

Ponurą sprawą Rity Gorg ano w ei 
zainteresował się nietyiko żądny 
sensacji Hum. ate i wybitne jednost 
ki ze świata nauki i sztuki.

Pectefccia nasza o*trzvma?a list o-

4

twa.rty cxi p. Jautwigi Kiewaarskaej, 
znanej literatki i publicystka, współ 
pracowmicziki „Kur jera Warszawskie 
go“, jednej z bard-ziej wnikliwych 
znawczyri spraw kobiecych.

Jadwiga Kiewnairska spogląda na 
proces Rity 'Gorg omowej z nieco
fenej strcwy, niż robili to wszyscy.

List polskiej pisarki podajemy w 
dosłowuem brzmieniu.

Jesteśmy przekonani, że uczyni 
on duże wrażenie, znajdzie szeroki 
oddźwięk, nietyliko w świecie kobiet.

Nie chodzi już nawet o to czy jest 
wioną. To rzecz śledztwa, sądu...

Jeżeli jest winna — poniesie ka­
rę. Karę surową. Może nawet ka­
rę śmierci. Najokrutniejszej, bo 
nieuniknionej; spodz.ewanej, nad­
chodzącej mireuta za minutą, nie­
ubłaganie. nieuchronnie. Śmierci, 
wobec której nagły cios zadany rę­
ką skrytobójcza wydaie się niema;1, 
aktem miłosierdzia. Po co w ęc, 
w imię czego te psychiczne tortu­
ry. którym poddaje się oskarżoną, 
na podstawie poszlak tylko i podej­
rzeń, bez jednego, jedynego dowo­
du.

A jeżeli jest niewinna?... Bo prze­
cie może jest niewinna — niczego

Karambo! na szosie
Wczoraj wieczorem na szosie pod 

Kamieniem wpadł samochód osobowy 
Si. 7683 kierowany przez szofera Jó- 
izefa Pietrzyka z Krój. Huty na wóz 
parokonny Rozalii Miilterowej z Ra­
dzionkowa.
_ Wskutek silnego, uderzania wyle­

ciały wszystkie szyby w samocho­
dzie. zaś dyszel wossu złamał sie rja- 
czem zapałka.

Całe stzcześcae. źe jadący w obu po­
jazdach wyszli z wypadku bez obra­
żeń.

Wónę ponosi szofer, ponieważ nie 
zaipalił świateł i jechał oreprzeipi®ową 
stroną szosy.

P Mullerowa ma pretesisje do od­
szkodowania.

jej dotąd nie dowiedziono. Jeżeli 
jest niewinna, to... Jezu Chryste!...
Zgroza przejmuje na samą myśi. o 
tern. co musi przechodzić ta kobie­
ta karmiąca. Karmiąca dziecko, u- 
rodzcne w więzieniu, rodzone ze 
świadomością wyroku śmierci za­
wieszonego, nie uchylonego. Dziec­
ko człowieka do niedawna kocha­
nego; dziś wypierającego s ę  nawet 
wspomnienia tej miłości. Tchórzli­
wego aż do nikezemności, do śmie­
szności.

Strach pomyśleć, a cóż dopiero 
przeżywać?... Kto wie? Może 
nawet jeżeli jest winna dziełu zem­
sty stało się zadość. Tyle, tyle mę­
ki, cierpienia, poniewierki l

Kobieta pod pręgierzem. Zawcza­
su napiętnowana mianem morder­
czyni. obnażona. Każdemu woino 
ją iżyć i bezcześcić i każdy korzy­
sta skwapliwie. Codzień rozwłóczy 
się po święcie wszystkie plamy na 
jej b ©liźnie. Pan prokurator (czło 
wiek sum eony) pan przewodniczą­
cy (człowiek bezstronny) i pan me­
cenas (człowiek jowjalny) — mu­
sza koniecznie wiedzieć dokładnie, 
jak to było, i gdzie, i ile razy — za­
nim została matką. Nie wolno jej 
protestować nawet wtedy kiedy 
jej niedola staje się tematem tłu­
stych dowcipów, wymienianych 
między obroną, a trybunałem, ku 
wielkiej uciesze publiczności.

Wszystiko zwraca się przeciwko 
oskarżonej. Mówi dużo. bezładnie, 
jest podniecona (grozi jej przecie 
śmierć, a w więzieniu nemów ę  
czeka na mleko) — powiada się jej, 
że zagaduje, że chce zmylić ślady 
Opanowała się. test spokojna i ci­
cha — też źle; to fałsz, to poza. 
Źle. że pobiegła po lekarza, źle, że 
n e ratowała, źle. że krew na jej fu­
trze była krwią zabitej... Co? to me 
była krew zabtej?... Też niedo­
brze. Wierzy się wszystkim, ty ­
ko nie jej. Zeznania wydalonych 
sług. zdegenerowanego wyrostka, 
nie będącego w stanie odpowiadać 
spokojne na najprostsze pytania — 
przyjmowane są jako prawdy nie 
podlegające dyskusji Oszczędza 
się nerwy histerycznego szesnasto­
latka i znużonej podróżą pani ogro­
dnik owej — nikt s ę  nie troszczy o 
stan zdrowia karmiącej matki.

Wszyscy interesują się ogromnie 
losem zamordowanej (której nikt 
już i nic pomóc n e jest w stanie) —

0 t  . czy nie było jej za zimno w 
wietrzny jesienny dzień, w paletku 
bez futrzanego kołnierza j o to. czy 
mięso w pierożkach, które dosta­
wała na kolację było. aby dosyć 
św eże.

A ndct nie chce zastanowić się 
nad tragiczną sytuacją tej nieszczę­
snej przybłędy, znienawidzonej i 
wyzyskiwanej w tym straszliwym, 
koszmarnym domu.

Zarządzała „przecie tern gospo­
darstwem. Może źle. może nie udo! 
nie, rozrzutnie — ale zarządzała. 
Opiekowała się temi cudzemu dzieć 
mi. Może była niemiła, opryskli­
wa; ale przecież musiała się niemi 
zajmować.

I była żoną tema brzydkiemu, si­
wemu człowiekowi, co radby się 
teraz z tego wykręcić, a nie może. 
Dwoje małych dzieci to dowody 
niezbite, że czcigodny pater fami- 
lias wziął do domu ochmistrzynię, 
bonę dzieciom i sobie nałożnice — 
w jednej osobie. Gwo*li oszczęd­
ności.

Oszczędność priedewszystkiem. 
Nigdy przecie nie płacił Ricie ża­
dnej pensji. O tern. he, he... w tych 
warunkach ci e mogło być mowy. 
Za to była pretensja o to. że Rita 
za dużo wydaje na gospodarstwo; 
Lusia prowadź la do*m oszczędniej.

Chciał s;ę jej pozbyć. Zabrać có­
reczkę. a niepotrzebną już ochmi­
strzynię i bonę (dzieci były doro­
słe, Lus a gospodarowała już sama)
1 — kobicie, której m ai dość — 
wyrzucić. Za odstępnem jaknaj- 
mniejszeim. Och ta oszczędność! 
Zapłaciło się za nia katastrofą. Ka­
taklizm obnażył kulisy zacnego do­
mu. Przechodnie muszą wstydli­
wie odwracać oczy i zatykać no­
sy. Co rozsądniejsi dziwią się cze­
mu obok Gorgonowej dotąd jeszcze 
nie siedzi pan architekt Zaremba, 
główny winowajca, sprawca ponu­
rej atmosfery, w której mogły się 
lęgnąć takie rywalizacje, nienawi­
ści i podejrzenia.

Ale to w szystko trie to ; to nie o 
to chodzi.

Nie o plugawe, iście kryzysowe 
miłostki pana Dulsk:ego - Zaremby 
i nawet nie o Riłę Gorgonową. 
Niechby sobie była zła i nieznośna, 
zdradzała swego krzywonogiego 
Adonisa, nie sprawiała Lusi ciepłe­
go palta z własnych, kuchennych 
oszczędności i niesmacznie karmiła

Kawaleria peisKa
Tanie i ©Edofme wydawnictw©

W dniu 1-go kwietaia r. b. „Jeź- 
daiec i Hodowca" wydaje specjalny 
numer (10). poświęcony kawalerii pol­
skiej. Numer ten. tłoczony na papierze 
kredowym, ozdobiony foczmemi iliu- 
straojaimi zawierać będzie następują­
ce prace:

Lnż Witold Praska — Z dziejów jaz­
dy polskiej. Gem. Bryg. B. Wtooiawa- 
Dtagoszowstoi — Wódz Naczelny i ka­
waleria I-ej Brygady Legionów. Szef 
Dep. Kaw. pik. dypł Jan Karcz — 
Współczesna organizacja kawalerji. 
Mjr. dypł. Zdróstew Źóraiwski — W 
250-fetsióa rocznicę odsieczy Wiednia. 
Rtm. dyni. Wł. Dziewanowski — 
Udział kawalerii w woluto światowej. 
Rtm. Leon Kom — Sport koniny w woj­
sku. toż. S. Szczawiński — Koń w

polu i koń w ogmmu (feStjetem). Mjr. An­
toni Bogusławski — Wiersz.

Na okładce szarża husarii polskiej 
pod Kirdiolmem z obrazu Wojcdcha 
Kossaka; wewnątrz numeru, lako 
wkładka, reprodukcja obrazu batalisty 
Altamontitogo (w. XYTI) „Odsiecz 
Wiednia".

Na numer ten Redakcja „Jeźdźca i 
Hodowcy" rozpisuje speciality abona­
ment w wysokości 2 z l 50 gr.

Każdy, kto pragnie otrzymać spe­
cial ny mtmer kawaleryjski „Jeźdźca d 
Hodowcy" — wanton przesłać prze­
kazem pocztowym tato przez P. K. O. 
na konto 6161 — zł. 2 gr. 50 wraz z 
zamówieniem do dmiia 25 marca- r. b.

Przy abonamencie oomaiimmiiea 10 
egz. —- cena numeru 2 zł,

Stasia.
I niechby nawet naprawdę w  n-

nięsienki nienawiści — popełniła tę 
niew arygodną zbrodnię, o jaką jest 
oskarżona.

Nawet gdyby tak było — TAK 
NIE WOLNO!

Tu już me do uczuć humanitar­
nych apelować wypada, a do jakie­
goś towarzystwa apeki nad zwie­
rzętami, zakazującego wiwisekcji 
Nie woiao się znęcać* Znęcać się 
dla przyjemności bezkarnego znę­
cania się.

Metody w procesie Rity Gorgo­
nowej przypominają średniowiecz­
ne egzekucje czarownic, kiedy to 
pachołkowie kata gwałcili skazane 
na stos ofiary.

Tu gwałt jest psychiczny, ale za 
to odbywa się publicznie, wobec 
Hczn.e zgromadzonych, sadystycz­
nie podnieconych słuchaczów i wi­
dzów.

A zemocjonowani czytelnicy, w  
całej Polsce, wydzierają sobie z 
rąk dodatki ..nadzwyczajne*... z so- 
czystemi rodzynkami dowcipów jo­
wialnego mecenasa.

Tak niedawno, inny zespół przy­
sięgłych okazał się zdwm ewająco 
względny dla jawnego zabójcy i 
notorycznego alfonsa.

Ci sądzący, zaledwie podejrzaną 
kobietę, urządzają sobie ucieszne 
igraszki na marginese brzuobowic- 
kiej tragedji. A najokropniejsza 1 
najzupełniej niepojęta dla mnie. jest 
ta galeria kobiet — Suryj, oklasku­
jących^.. prokuratora.

Czas już najwyższy zaprotesto­
wać. żeby wołać do utraty tchu; 
— DOŚĆ JUŻ TEGO!!! 1 własne 
kobiety powinny krzyczeć w niebo 
głosy. Nawet me z oburzenie i nie 
przez współczucie, tylko przez 
zwykły instynkt samozachowaw­
czy.

Przecież każda z nas, ABSOLU­
TNIE KAŻDA, może tak jak Gorgo 
nowa, znaleźć się na ławie oskar­
żonych. na skutek fatalnego zbiegu 
okoliczności

i cóżby każdej z nas przyszło % 
uniewinnienia, do takiem wystawie­
niu pod pręg erz zda mu na łaskę 
i nie!askę publicznego okrucieństwa 
i głupoty?

Jadwiga Kiewnarska.

STENOTYPISTKA polsko - niemiecka.
korespondentka, pierwszorzędna siła i  
kilkuletnia praktyka posztikule posady 
za skromne wynagrodzenie. Zgłoszenia 
do , Nowego Czasu" pod „Stenoty- 
pisfka".
PiKOLO z dwuletnią praktyką, z do­
brem! świadectwami poszukuje pracy. 
Łask zgłoszenia: Ludwik Baczyński,
Biała Rynek 12.

LABORANT Z I2-LETN1A PRAK­
TYKA laboratoryjna z dobrem! świa­
dectwami. biegły analityk z przemy­
śli metalowego, chemicznego i żela­
znego poszukuje pracy od i kwietnia 
r. b Zgłoszenia do .Nowego Czasu" 
pod * shorntit" _ _ _ _ _ _ _
DWUCH POKOI Z KUCHNIA w sta­
rym domu w Królewskiej' Hucie poszu­
kuje urzędnik na stałej posadzie. Zgło­
szenia plsenme do „Nowego Czasu" 
K-towice. Mielęckiego 8 pod „Urzęd-
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Czekajmy cierpliwie końca proces- 1
Sprawa Gorgonowei to obraz bagna dzislefszei® życia

% pośród setek ttetów, jaki* na- 
gSywaśą do Redakcji aasześ w 
awiązlou * toczącym sie w Krako­
wie procesem Gorzonowei, poda­
jemy poniżę! jeden a najciekaw­
szych. zastrzegając sie jednakie 
4c Redafasia nie we wszystkich PO* 
Sktdacfo zsadsa si* z A wtórem.
Proces Gorgonowej jest najcie­

kawsze m zagadnieniem ksymłnaii- 
styki i psychol-ogji i zarazem 
ssajwlększyai skacdałeta aa z»- 
saśach pofeki w ostatnich czasach, 
$atego Jest tak popularny, że ©d- 
rwierciadla tło bezmiernego bagna 
apoteozo ego, w  którem tarzają s'.ę 
fedzte, zaliczający się do sfery in- 
sehgencji mieszczańskiej.

Naogół osoba oskarżony posia­
ł a  zdecydowanych wrogów w sfe­
rach piękniejszej połowy naszej hi 
tfnodci; kobiety bowiem, należące 
nawet do klasy wybitnej iotengea* 
cg, traktują cały przebieg sprawT 
krótkowzrocznie i w  czambuł, wi­
dzą w niej sprawcę mordu.

św iat męski natomiast jako w-ę* 
eej trzeźwy i zrównoważony, nie 
Jest zadowolony z przebiegu i wy­
sika śledztwa, dopatruje się w 
ulem
Istotnych braków I to bardzo powa- 

's inych,
a  samych, choćby najbardziej ude­
rzających poszlak nigdy nie^ idea- 
tyf kuje z pojęciem „dowodu" i sa- 
Jłcza poszlaki do szeregu ,,twier­
dzeń", co zresztą jest najzupełniej 
uzasadnione i słuszne.

Na tern tle rozgorzała znowu g©- 
<rąca dyskusja w każdem kółku i 
przy każdej nadarzającej się spo­
sobności

Trzeźwi wołają: , ,
„Osoba mordercy jest ml obojętna, 
żadam jedynie niezbitego powoda 
wisy. natomiast nie godzę się, żeby 
skazywano na hańbę c7* ? ^2 ? ; 
któremu winy nie udowodniono .

Zapaleńcy natomiast dawno n z  
swój wyrek przypieczętowali, a 
spotkałem się nawet z takim gło­
sem kobiety, która pozostaje wwo 
exnte pod fekła-rnem jak ie j 
Jętej psychozy, bo wypowiedziała
słowa: .
„Gorgosbwa wbma czy niewinna, 

ale powinna wislsć!". 
r Wypowiadanie sadu osobistego, 
W takich warunkach me należy do 
'Wdzięcznych czynności, 1 trzeba 
rzeczywiście uoickiego spokoju^ 
opanowania, ażeby nie narazić ssę
ea zslyoczowanie. _

Jeden ciekawy moment natezato 
£y podkreślić. Zaciekłość kobieca 
Idzie nawet tak daleko, źe nietjl- 
ko odbiega od spokoinego_ osadu, 
ale zapomina, 4e podsądoa jest ma- 
feą dziecka zrodzonego w więzie- 
sńu i,
&e na w y p a d ł, gdyby kiedyś 
pd nte i®st wykluczone — raalezł©- 
so  m®rd®reę w Intie! osob?®.. ittes**?- 
śm ie do tom  dziecięcia, które fes* 
maleńką kobieta ? kiedyś może bvć 
matką — przylgnie pfetfi© zbrodni 
a wlec najstraszniejsza krzywda, 
Sa którą źadńa sita ktdzka ule fest 

w  stside dać zadośćuczynienia. 
Zniesienie wyroku lwowskiego 

Wskazało na wielką plamę, ciążącą 
®a kulturze saeodn ©oiskiesro, Pte-

ma ta tkwi w samem ustawodaw­
stwie karaesa.

W razie bowiem wyroku zasądza­
jącego, kobieta zasądzona a mająca 
zostać matką, dowiaduje się już 
na sali sądowej o tym wyroku, a 
potem czeka dnća rozwiązania a w 
dodatku przez kilka miesięcy ma

zrodzone w  więzieniu dziecko kar­
mić, potem dopiero wyrok zostaje 
wykonany.

Jestto oczywista, najwyrafino- 
wańszy sposób torturowania, aa 
jaki tylko umysł ludzki zdobyć się 
potrafił. I o całe niebo morahiłefsl 
byli siepacze {akwizycyjni, którzy

Przygwożdżenie łgarstwa
stawne! M ufczM  angielshtei

Szanowna Pani Amy Johnson • 
Maison!

Z prawdziwem zdumieniem i nic 
mniejszą przykrością przeczyta­
łam o tem, w jaki sposób raczyła 
pani opisać w jednym z tygodni­
ków angielskich (Suday D spatcn; 
przygodę jakie] doznała pani w 
Polsce przed przeszło dwoma laty.

Napisała tam pani, jak _ to „spa­
dła w posępnem pustkowiu" na po 
łanę w lesle, jak otoczyH panią -,sa 
mi mężczyźni", jak zjawił się pe­
wien mężczyzna umiejący mówić 
po angielsku. Polak Amerykanin, 
który według pani „był brudnym 
brodatym- złowrogo wyglądają­
cym mężczyzną, spozierającym r,a 
panią chcłweml oczyma". Ten bru­
tal. według pani relacji, żądał prze 
dewszystkiem pieniędzy, a gdy r*a 
ni dała mu złotą monetę „oczy ren 
się zaiskrzyły % chciwości". Pa 
tem nie koniec pani przygód. Ow 
„brodacz" miał panią silą ciągnąć 
do „samotnej chaty" w jakichś <v 
kropnych celach. Nie wyjaśnia os- 
ni, coprawda, w jak! sposób wy­
darła się z jego objęć, dodaje tyl­
ko: „nigdy n e  byłam tak przera­
żona, jak wówczas gdy walczy­
łam z tem bydlęciem".

Łaskawa pani! Traf zrządził, źe 
mogę pomóc pani osłabionej parmę 
ci i przypomnieć jak to było wszy­
stko naprawdę. Jeżeli pani sobie 
mnie przypomni, to jestem tą dzten 
nikarką, która przybyła do Kras­
nosielca w kitka godzin po pani 
przygodzie i której pani szczegóło­
wo natychmiast pod wrażeń1 ©tn 
chwili opowiedziała, jak s e owa 
katastrofa odbyła Poznałam też r.a 
miejscu wszystkie ważniejsze oso­
by. które były świadkami pani mę 
fortunnego lądowania. Poznałam . 
owego mówiącego po angiC'SSU 
„brutala"...

W towarzystwie kolegi reoakcyj 
tiego pana 3. oraz fotografa, pana 
W. ruszyliśmy samochodem w aro 
ge na Serock, Pułtusk, Szefkow w 
■stronę Makowa.

Niełatwa to była droga w ową 
śnieżną noc z 4-go na 5-ty stycz­
nia. Zawieja i śnieg były tak strasz 
ne, źe musieliśmy-co parę kilome­
trów stawać 5 wyciągać maszynę 
ze śniegu. Drogę stukOfeunastu. kilo 
metrów przebywaliśmy od dwuaa 
stej w nocy -do szóstej rano,

O szóstej rano znaleźliśmy sig 
rm plebanii w Krasnosielcu u pocz­
ciwego nieżyjącego już dziś ś. p. 
księdza kanonika Serejko. Pani jesz 
cze spała i Hiądz kanonik, który 
oddal do pani dyspozycji swói naj­
ładniejszy pokój gościnny, chodził 
aa palcach pod drzwiami mówiąc 
szeptem by pani czasem słe zbu­
dzić. Opowiedział nam w paru sło­

wach pani przygodę, zaznaczając, 
jak szczęśliwie zrządził traf, ie  soł 
tys tej wsi pan Ambroziak był dla 
gie lata w Ameryce więc mówi po 
angielsku, jak porozumiał się z pa­
nią doskonale i zawiózł najpierw 
do telefonu do Krasnosielca, skąd 
połączyła się pani z ambasadą an­
gielską- w Warszawie, a potem 
przywiózł na nocleg na plebanię, 
sądząc, źe tu będzie pani najlepiej. 
Przypomina sobie, zapewne, pani 
tę chwilę, jak weszłam do pani sy­
pialni zaraz po pani przebudzeniu i 
jak pani siedząc w łóżku opowie­
działa mi pogodnie swe przymuso­
we lądowanie. Powiedziała paw 
wtedy:

— Jaikj to traf, że właśnie zaraz 
natrafiłam na człowieka mówiące­
go po angielsku. Jestem mu tak ba*" 
dzo wdzięczna za to, co dla mnie 
zrobił. I tym poczciwym ludziom 
którzy nie chcieli przyjąć pieniędzy 
za pilnowanie mojej zostawionej w 
polu maszyny.

A potem, pamięta pani, odbyło 
się wspólne śniadanie w jadalni 
księdza kanonika. W śniadaniu tem 
brali także udział miejscowi ludzie: 
komendant policji powiatu maków 
skiego, p. komisarz Gozdaski, 
wójt Goz i.„ sołtys Ambroziak o do 
brodusznej wygolonej starannie 
twarzy. Czyżby to miał być ów 
brudny „brutal"?

Dlaczegóż więc, wtedy pani roz 
mawiała % nim tak swobodnie i z 
takim śmiechem łaskawa pani 
Amy? Czemu pani nie odsuwała 
się od niego * przerażeniem i 
wstrętem i nie poskarżyła na stra 
szae traktowanie w „dzikiem pusł 
kowia" przed „samotną chata"?

Przypomina pani sobie jeszcze, 
jak to podczas śniadania przynie­
siono wszystkie pani rzeczy, pozo 
stawione przy samolocie: płaski 
granatowy neseser, wypchany ple­
cak i pied z poduszeczką. Jaka pa­
ni była wzruszona tem, że nic nie 
zginęło przez noc na polu. ha któ­
re przychodziła cała wieś.

A potem, pamięta pani, przyje­
chał dopiero wysłannik ambasady 

? angielskiej pułk. Martin, któremu 
I pani w naszej obecności lemi same 

mi wyrazami opowiadała swą 
przygodę i chwaliła miejscowych 
poczciwych ludzi.

Tak ia to pamiętam, droga mrs. 
Amy, Tak pamiętają to, zapewne, i 
inni świadkowie owego ranka w 
Krasnosieiskieś plebanii.

Na tem kończę. Sądzę, że zrozu 
mis paui jak wielką krzywdę uczy 
niła swą krótka, pamięcią tym 
wszystkim, którzy w Polsce sta­
rali się pomóc pani i pomogli w 
ciężkiej cbwSi jej życia.

Kafoikta Beylin,

l

z  żywego skazańca darif pasy alb® 
łarsail ma kości i ua&ljaH na pal bo 
skazaniec męczył się bardzo krótki 

czas.
Zaiste dziwna jest dusza dzisiej­
szych ustawodawców, którzy rze^ 
komę w knię nowoczesnej kultury, 
potrafili uchw Jić taicie ustawy, któ 
re są najboleśniejszym cierniem i 
niezmazaną plamą w historji naro­
du, mającego stać na straży kultu­
ry zachodniej.

Oczywista, źe tylko nieznajomo­
ści skutków ustawy można przy ci • 
sać, że w lwowskim procesie opin­
ia iii© zdawała sobie z tego sprawy 
i szła po linii najmniejszego opora.

Dopiero w tem oświetleniu sprai 
wa nabiera właściwego znaczenia. 
Bo sąd przysięgłych, to jest loteria, 
na której waży się życie ludzkie, 
Jestto przywilej, należący co no­
woczesnych zdobyczy sądownic­
twa, o bardzo wątpliwej wartoścŁ 
Patrzyliśmy już bowiem niejedno­
krotnie na wypadki uwolnienia W 
niewątpliwych wypadkach zbrodni 
a historja sądów przysięgłych za­
notowała także niemałą ilość wy* 
padków zasądzenia, gdzie był« 
wiele
druzgocących p®szlak, nazywanych 

niewłaściwie dowodami, 
a w jakiś czas, a czasem bardzo 
długo później wykazywało się, że 
zasądzono niewinnego, który się 
nawet przyznał do nie popełnionej 
zbrodni

W tem oświetleniu jest w dzi­
siejszym, wznowionym procesie ztf 
pełnie obojętną rzeczą, jak się na* 
żywa osoba podsądnej czy oskar­
żonej. czy ona jest starsza czyj 
młodsza. — jest przedewszystkiem 
człowiekiem i kobietą, mającą rów 
ne prawa do życia. J

To stanow'sko zajął 
sąd krakowski, starający się za 
wszelką cenę sprawę wyświetlić I 
już dzisiaj potrafił z  tego samego 
materiału wydobyć bardzo wiol® 
szczegółów, lepiej sprawę naświe« 

tiających.
Dlatego opinja powinna powstrzy­
mać si? od wydawania zgóry fero­
wanych wyroków i cierpliwie za­
czekać zakończenia całej sprawy.

Trzeba wspomnieć i o tem, że — 
jak to wskazywał artykuł lwow­
skiej „Gazety Wieczornej" z d. dJ. 
1932 r., jest zupełnie wykluczonern, 
ażeby znaleziony dżagan mógł Mg 
tym wypadku służyć za narzędzi® 
zbrodni i raczej tak technika zada­
nia ran ś. p. Lusi Zarembiance, jak 
i kształt oraz ich położenie, wska* 
żuje raczej na użycie 

zwykłego ni lotka murarskiego, 
mającego podobne zakończenie o* 
strza, jak u dżagana.

Ta ponura zbrodnia wniknęła głf 
boko i poruszyła ludność całej Pol­
ski, dlatego niestrudzone dążenie 
do wykrycia właściwego sprawcy 
ohydnego mordu, bez względu na 
to. że proces tym sposobem się 
przedłuża, powinno być pierwszym 
obowiązkiem każdego, a czasem aa 
©ko małoznaczna uwaga może 
przyczynić się do wyjaśnienia ceł 
ponurej tragedii

Inż. W.'Ł»
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Książę „Rogalik" zachwiany w swojem władaniu
Dalsze rewizje wśród pieKarzy na SląsKu

2 lata więzienia
za czyny lubieżne

Nasza akcja drożdż-owa wydaje 
rezultaty. Mistrzowie piekarscy 
Śląska zyskali dzięki temu w ydat­
ną obniżkę ceny, a  także rewelacje 
nasize przyczyniły się do oczysz­
czenia atmosfery i uniemożliwiły 
dalsze żerowanie niepowołanym 
„działaczom".

Jak się bowiem dowiadujemy, an 
gazujący się dotąd bez reszty w 
sprawie drożdży gdańskich mener 
związkowy, wobec tego patrzenia 
mu na ręce, przyszedł do wniosku, 
iż cała ta historja przestała się kal 
kuilować. Nie chodziło mu prze­
cież o interes publiczny, czy  tylko 
członków cechu, a  tylko jego w ła­
sny. Kiedy więc interes przestał 
być interesem, to nasz bohater wró 
cił na podwórko swojej .rogaliko­
wej monarchii", k tóra przez czas 
jego aktywności na rzecz drożdżo 
wni gdańskiej mocno podupadła.

Niefortunna akcja na rzecz droż 
dży gdańskich i to w  czasie, kiedy 
rzemiosłu polskiemu odmawia się 
na terenie wolnego miasta wogóie 
praw a bytu, wprow adziła tylko za 
męt na całym  terenie i spowodowa 
ła. że niektórzy piekarze, zw łasz­
cza w  rew irze centralnym, poczęli 
się zaopatryw ać w drożdże, poeho 
dząoe wyłącznie z przem ytu z Nie 
miec, uszczuplając dochody Skarbu 
Państw a i ubożąc gospodarkę na­
rodową.

Ponieważ zwróciliśmy na te rze 
czy uwagę, organa lotnej kontroli 
skarbowej wespół ze Strażą Grani­
czną i Policją przeprowadzają sy­
stem atyczne rewizje w podejrza­
nych piekarniach.

Zaznaczyć należy, iż w szystk ich

ta w wyniki, i to  wyniki „owoc- 
ne“.

Na odcinku placówki Łagiewni­
ki natknął się patrol na wielooso­
bowa szajkę przemytników, _ któ­
rzy  objuczeni workami znaleźli się 

już na polskiej stronie. 
Zaskoczeni nagłem pojawieniem się 
„zielonków" przem ytnicy usiłowa­
li powrócić do Niemiec, dzięki je­
dnak taktycznemu obejściu
10-ciu z grupy dostało się w reoe 
strażników.

Są to mieszkańcy Chropaczowa: 
Jan Broda (Bytomska 33), Augu­
styn Wójcicki (Bytomska 27), E- 
wa-ld Kabot (Hutnicza 18a), Ry­
szard M argnart (Hutnicza 16), Ger­
hard Adamus (Kościelna 21). Ed­
w ard Kozielski (Hutnicza 5), E ryk 
Lazar (Bytomska 33), Józef Sener 
(Bytomska 32), Jan Sznapka (Hu- 
bertusa 1) i  Jan Leutner (Jana 4).

Woriki zaw ierały
przeważnie pomarańcze. 

Złożone na wadze urzędu celnego 
w Łagiewnikach w ykazały  ciężar 
130 kilo. Ponieważ ukrócone nale- 
żytości celne od wspomnianego 
transportu wyniosły 416 zł. 65 gr. 
— wyniesie grzywna przewidziana 
ustawą 2.830 zł., czyli

po 283 zł. „na twarz". 
Pomarańcze uległy konfiskacie.

Niezgorzej poszczęściło się inne­
mu patrolowi strażniczemu pod 
Rudzka Kuźnica.

Odcinek ten naieży do w ybra­
nych przez przemytników*, jako 
najbardziej odpowiedni % tego

winnych czekają, poza konsekwen­
cjami czysto prawnemi, także kon­
sekwencje moralne jako członków 
cechu, które przedstawiają się nie 
równie groźniej.

Mimo tego jednak nie brak ama­
torów na drożdże niemieckie, bo­
wiem S traż graniczna ciągle jesz­
cze wyłapuje dostawców.

Onegdaj został ujęty z przem y­
tem 5 kilo drożdży Oswald Aron-d 
z Brzuchowic, gdzie niedawno by­
ła przeprowadzona rewizja z po­
zytyw nym  wynikiem, a ubiegłego 
rana zostały przytrzym ane dwie 
dalsze dostawczym© Zofia i M arta 
Kostoszowe z Brzozowie, niosące , 
paczki po 5 kg. drożdży każda.

Prowadzone są dochodzenia, dla , 
kogo tow ar ten był przeznaczony. I

zamieszane
,W ostatnich dniach grudnia ubiegłe­

go roku, o czetn donosił obszernie No 
wy Czas, wpadła straż graniczna na 
ślad świetnie zorganizowanej i zakon­
spirowanej szajki przemytniczej, która 
stała na usługach kilku niemieckich 
firm handlowych w Bytomiu, a miano­
wicie: Wachs-mann (Dingostrasse 39), 
Biełschowsky (Hitler-Platz 7), Max 
Zemik (Banhofstrasse 39), Cieplik, Wal 
tenberg (Hitler-Platz) i Mittelsnacht.

Firmy te pozostawały w stałym kon­
takcie z Henrykiem Eggiem, obywate­
lem szwajcarskim, współwłaścicielem

wama
I trudny jest dla kontroli.

Na tym  to odcinku natknęli się 
nocy ubiegłej przem ytnicy na pa­
trol „zielonków". Wezwani© do 
poddania sie

nie poskutkowało. 
Przeciwnie. Sprawiło, iż przem yt­
nicy

„na łeb na szyję"
drałow ali ku zielonej granicy. P a­
dło 5 strzałów  rewolwerowych.

Skutek był osiągnięty. Jak w ry ­
ci w  ziemię przem ytnicy

podnieśli ręce ku niebu

Sąd okręgow y w  Katowicach 
rozpatryw ał wczoraj- pikantną 
spraw ę Augustyna P essd a  z Roź- 
dzienia, oskarżonego o  czyny lu­
bieżne z 13-letnią M arją Skolu-

siur, utracił pracę i zaliczany został w 
poczet bezrobotnych. Znalazłszy się 
w krytycznych warunkach życiowych, 
które nie pozwalały na najskromniej­
sze nawet utrzymanie rodziny, odwa­
żył się na ryzykowny krok: sfałszo­
wał notatki w książeczce zasiłkowej i 
usiłował pobrać powtórnie zasiłek.

łym w Katowicach (Gen. Zajączka 17), 
które zorganizowały stały przemyt 
przywożących względnie przynoszą­
cych do Polski towary, zakupione w 
wyżej wymienionych firmach bytom­
skich przez zamieszkałych na Śląsku 
obywateli polskich za co Egg pobierał 
wynagrodzenie 10 do 20 proc. efektyw 
nej wartości towaru. Pomocnikami Eg 
ga byli: Eryk Nowak, obywatel nie­
miecki, zamieszkały w Bytomiu (Lin- 
denstrasse 25), Wilhelm Schuba, rów­
nież obywatel niemiecki, zamieszkały

porzucając dźwigany tow ar.
W szystkich zatrzymano. Są to 

mieszkańcy Rudzkiej Kuźnicy i 
Rudy Śląskiej: Bernard Fiiluś, Ber­
nard Skrzypiec, Hubert Klange, 
W iktor Kuczera a Józef Kodbman.

Bagaż ich zaw ierał pom arań­
cze. sacharynę, płyn i kostki Mag- 
gi i inne drobiazgi ogólnej w arto­
ści 394 zł.

Ranionego lekko w  kolano Falu- 
sia, po nałożeniu opatrunku prze­
wieziono do miejscowego lekarza 
k tó ry  polecił powierzyć go opiece 
domowej.

Rana nie jest groźna i szybko się 
zabliźni.

w bilonie, tudzież skórzaną teczkę, za 
wieraijąeą noże do rytualnego ulboju. 
Szkoda jaką wyrządzili włamywacze, 
dochodzi do 1,000 zł.

Na miejscu wie znaleziono żadnych 
śladów, bowiem włamywacze praco­
wali w rękawiczkach. Zarządzono za 
nimi pościg.

jących bezkarnie.
Ubiegłej nocy dokom ano włamania 

do restauracji ,Pod dzwonem" Woj­
ciecha Reis-su-e-ra (Gimnazjalna 18), 
przyczem luipem rabusiów ^Stały się 
zapasy win, wódek i likierów warto­
ści około 600 zł.

Jest to w dniach ostatnich 8-rne z 
: rzędu włamanie do restaupaicyj w  sa­
mej tylko KróL Hucie.

dzianką. Rozprawa ze względu UH 
tło. odbyw ała się p rzy  drzwiach 
zamkniętych.

Sąd skazał oskarżonego na dwa 
lata więzienia.

W biurze wypłat na fałszerstwie po* 
zinaeo się, wobec czego sprawę prze-1 
kazano władzom sądowym. Wczoraj! 
sąd po rozpatrzeniu sprawy przyjął 
tłumaczenie się Pisiiura, iż do przestęp 
sfwa popchnęła go skrajna nędza i sfcai 
zał oskarżonego na 6 miesięcy więzi©* 
nia z zawieszaniem -wykonania karyj 
na dwa lata.

w Bytomiu (Wassermanustrasse 27). 1
Szajka pozostawała ponadto w łąc®* 

no-ści z Mosztoiem, Abrahamem i Dor* 
cią Spektiger, właścicielami niełegaiin©* 
go biura spedycyjnego w Wolbromiiu, 
Przewożeniem towarów wyższej war« 
tości zajmował się osobiście Egg, do 
czego używał swego samochodu Ś l  
7563, przyczem proceder przemytniczy! 
uprawiał ou już od 1 lutego ubiegłego! 
roku, do chwili aresztowania go w grud 
miu ub. r.

Jak wykazało dochodzenie, przemy** 
eony towar Egg lokował w magazynie 
fabryki „Polram" przy ul. Krasińskiego 
w Katowicach, skąd następnie rozsyłam 
my był w paczkach za pośrednictwem 
oddziału katowickiego fdirmy Polski 
Lloyd (Kochanowskiego 10) oraz ro­
dziny Spektiger w Wolbromiu, która 
zkolei towar dostarczała odbiorcom 
własnym samochodem.

Dalsze dochodzemia ujawniły odbior­
ców przemycanych przez szajkę towts 
rów. Są to znane na Śląsku osobistoś­
ci z ciężkiego przemysłu, lekarze, adwci 
kaci, kupcy, urzędnicy i t. p. w liczbie 
około 100 osób. Nazwiska ich, aozko#* 
wiek bardzo zakonspirowane, stanowią 
-rewelację.

Przeciwko wszystkim władze wdro­
żyły dochodzenia i po zajęciu towaru, 
przedstawiającego wartość ponad 40 
tysięcy złotych nałożyły wysokie grzyj 
wny, których suma w niektórych wy­
padkach sięga 200.000 złotych.

Wśród zakwestionowanych przedinttó 
tów znajdują się gobeliny, plusze, fil* 
rainki, portiery, brokaty, dywany, chód 
niiki, kapy koronkowe na łóżka, kołdry, 
pledy, parasolki, swetry, gramofony, 
-radioaparaty, aparaty fo-tografliczne, 
platery, bronzy, ko-roniki i t. p.

Jak nas -informują, osoby, które na­
bywały szmu-glowiane przedmioty, za)* 
biegają usilnie, by nazwiska ich trzy* 
mane były w tajemnicy..

Ostrzeżenie
Przypominamy naszym Szan. Abo­

nentom, iż należność za prenumeratę 
należy uiszczać kolporterom tylko po 
przedłożeniu oryginalnego kwitu admi­
nistracji zaopatrzonego w numer kolej­
ny, wybity nume-rato-rem. Za. opłaco­
ny bez tafci-eigo oryginalnego pokwito­
wania abonament nie przyjmujemy żad 
nej odpowiedzialności i rekl-amacjłi wl 
takich wypadkach nie będziemy u-wzgilę 
dniali.

. A d m in is tra c ja  „N ow ego C z a s a .

Noże rytualne
zn a leźli w  b asie  w łam yw acze

BIELSKO, 25.3. --- i*cl. wł. — Dzi­
siejszej nocy nieznani sprawcy doko­
nali włamania do składu skór Daniela 
Immergłuecka przy ul. Nad Ścieżką.

Rabusie łomem wybili otwór w ścia 
nie przez który dostali się do wnę­
trza, a następnie rozpru-I-i ogniotrwałą 
kasę rakiem, w której znaleźli 301 ził.

Panika wśród restauratorów
Właściciele i dzierżawcy restau-rai- 

cyj w Król. Hucie są w ciągłym stra­
chu o swe mienie.

Przyczyną tego są coraz częściej 
powtarzające się włamania do lokali 
restauracyjnych, a włamania te praw­
dopodobnie są dziełem jakiejś zorga­
nizowanej szajki włamywaczy ! zło­
dziei sklepowych —* jak dotąd grasu-

Obfity połów „zielonków" pod Łagiewnikami i Rudzką Kuźnicą
15 przemytników - 5 strzałów

Ostatnia noc była dla strażni- j względni, iż 
ków komisariatu w  Lftm ach obfi- biegnie on poprzez liczne zabudo.

Znane osobistości śląskie
w  wielką aferę przemytniczą
fabryki żarówek „Polram", zamieszka-

łagodny wyrok
na fałszerza książeczki czekewej

Mieszkaniec Szopienic, Teodor Pi-
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Za twole myto, kijem cię obito
Wdzięczność za pomoc w nieszczęściu

N aw iązuje do ogłoszonego 
przez „Nowv Czas“ hasła: „Pisz­
cie o wszysfkiem co was boli“, 
pozwolę sobie opisać na przestro­
gę innym, wypadek w ciekawy 
sposób okazanej wdzięczności 
jednego z
najbardziej znanych ludzi na Ślą­

sku,
zresztą posła i senatora Rzpffitaj 
za pomoc, udzielona mu, a raczej 
jego przedsiębiorstwu w bardzo 
ciężkiej chwili.

Mając uciułana 
ciężką pracą całego życia 

pewna kwotę, która miała mi po­
służyć na zabezpieczenie losu na 
starość, nie chcąc jej trzymać u 
siebie i, nie wiedząc kiedy ja bę­
dę musiał użyć. złożyłem ją tym­
czasowo do dyspozycji mego za­
cnego księdza proboszcza.

Tymczasem w kraju poczęły się 
rozgrywać

ważne wypadki polityczne, 
izby ustawodawcze zostały roz­
wiązane, a niektórych działaczy 
uwieziono.

W  związku z tern jedno z więk 
szych

przedsiębiorstw graficznych
na Śląsku, wydające własne pi­
smo, wobec pozbawienia go na­
czelnego kierownictwa popadło w 
trudności i nie mogąc uregulować 
należności podatkowych, zostało 
przez władze skarbowe 

opieczętowane.
Zebrało się wówczas z inicjaty­

w y zacnego i zasłużonego ks. pra 
łata S. grono księży, którzy rozu 
miejąic specjalnie trudne warunki 
w jakich to przedsiębiorstwo się 
znalazło i chcąc przyjść znajdują­
cemu się w opresji człowiekowi 
z pomocą, zebrali w swoich ko­
łach potrzebną na zapłacenie za­
ległych podatków kwotę, w któ­
rej znalazły się i

- Amator 
darmochowej jazdy

Nie mając gotówki w kieszeni nie 
powtono się wybierać w drogę. Prze

wirnikiem tej zasady był mieszkaniec 
Zgody — Robert Matysek, któremu 
nie chciało się widocznie z Król. Hu­
ty dreptać per pedes Aposfolorum. 
Wynajął sobie taksę, zajechał iprzed 
dom, ale o zapłacie nie chciał siyszel. 
Zegar „wycykał“ 5.60 zł. Policja spi 
sała protokół z szoferem Gawlistą.

Podobno jest to iuiż czwarty ipodob 
siy kawał Matiysika.

- : c

Złodziejski lu te t
W domu Nr. 27 orzy ul. Poniatow­

skiego w Król. Hucie mieści się w  
ipiwnicy urządzenie do automatyczne­
go pompowania wody ma wyższe ipię- 
tra. Urządzenie to posiada, a raczej 
posiadało 3-korany silnik elektryczny. 
Złodzieje motor odmoratowaili i uszli 
z łupem. Właściciel realności p. No- 
-waczefc naraził sie na koszt sprawie­
nia nowego motoru.

Powrót w domowe pielesze
Wczoraj donieśliśmy o ucieczce 16- 

ietiniej Ełżbety Wllczofcówned z domu 
rodzicielskiego w Chroipaezowie. Tym 
czasem przed ukazaniem się tej notat 
ki odszukała policja zaginiona, powie­
rzając i a rodzime zdrowa i cała,

moje oraz i mego proboszcza o- 
oszczędnOści.

Obecnie jednak, lde-dy ten cięż­
ki okres już dawno minął, szlache 
tni ci wierzyciele zwrócili się do 
wspomnianego posła i senatora ze 
słusznem

żądaniem zwrotu
uregulowanej za jego przedsię­
biorstwo sumy podatkowęij.

Tymczasem o dziwo!
Pan ów najspokojniej oświad­

czył. że
o tem nic nie wie.

że nikomu nie polecał tej należno­
ści regulować jak i polecenia ta­
kiego nie dawał jego dyrektor.

W  drodze wielkiej łaski godził 
się na ofiarowanie, na pokrycie 
tej wierzytelności, pewnej ilości

niepełnoprawnych akcji
swoich zakładów graficznych.

Oczywiście oburzeni tem stano­
wiskiem księża woleli nic nie 
wziąć.

Tak więc, skutkiem tego stracił 
również oszczędności mój ksiądz 
proboszcz a z nim i ja, bowiem 
wiedząc co się z mętni pieniędzmi 
stało i wiedząc, że mój proboszcz 
nie posiada obecnie ani grosza, 

nie mam nawet śmiałości 
domagać sie ich zwrotu.

Należy zatem być otsrożnym w 
udzielaniu pomocy ludziom, któ­
rym się zdaje,' że

wyrośli ponad tłum 
i sadza z tei przyczyny, iż nie o- 
bowiazuda ich zasady chrześcijań­
skiej moralności. F. C.

U Cbropsczewie biciem wymuszają zeznania
Czy wiedzą o tem władze policyjne?

Szanowna Redakcjo! Pismo Pa­
nów znane jest ogólnie z zamiło­
wania do prawdy i ujmowania się 
za pokrzywdzonymi, to też z ca­
lem zaufaniem zwierzam się z te­
go „co mnie boM“.

We wtorek. 21 marca 1933 roku 
zostałem wezwany na posterunek 
policji w Chropaczowie na Śląsku, 
gdzie mi zarzucono przestępstwo. 
Wedle słów orowadzącego docho­
dzenie, post. Franca, miałem rzeko 
mo przeciąć drut ochronny na kop. 
„Śląsk". Chociaż do zarzutu tego 
się nie poczuwam i nic mi o tem 
nie wiadomo, domagano się. bym 
podpisał protokół, przyjmując wi­
nę na siebie. Ponieważ odmówi­
łem podpisania protokółu, dosta­
łem od post. Franca silnego sztar- 
chańca. poczem post. Pawłowski 
pchnął głowę moją do drzwi szafy 
tak silnie, że upadłem na ziemię. 
Na tem jednak nie skończyła się ta 
inkwizycja. Zostałem pobity — tak.

że w obawie dalszego bicia poło­
żyłem wreszcie swój podpis na 
protokóle, chociaż, co jeszcze raz 
podkreślam, jestem zupełnie nie­
winny.

Przy tej okazji niech mi będzie 
wolno dodać, że jestem synem po­
wstańca śląskiego i sam należę do 
Związku Powstańców w Chropa­
czowie. Prócz tego jestem ślepy na 
jedno oiko i-mam sztywną rękę. 
Już tylko z tego ostatniego powo­
du posądzenie mnie o złośliwe usz­
kodzenie cudzego mienia uważać 
muszę za szykanę.

Proszę o podanie powyższego do 
publicznej wiadomości.

Walenty Miłek, bezrobotny.
Chropaczów, Bytomska 16. 

Należy się spodziewać, że wła­
dze przełożone obu posterunko­
wych wyciągną z tego faktu jak 
najdalej idące konsekwencje. 

W policji niema mejsca dla ludzi, 
znęcających się nad kaleką.

Fortel policyjny
wyli rył spraw ców  kradzieży

Przed sądem okręgowym na sesji 
wyjazdowej w Bielsku odbyły się 
wczoraj dwie ciekawe rozprawy prze 
ciwko wielokrotnie karanemu o kra­
dzieże Michałowi Bolekowi z Oświę­
cimia, oskarżonemu o włamanie w 
dniu 7 lutego r. b. do gmachu szkol­
nego w Jasienicy, gdzie skradł gotów 
kę oraz pomoce naukowe wartości 
1,457 zł.

Celem wyśledzenia sprawców poli­
cja użyła fortelu, potegaijąoego na

SENSACJA SPORTOWA RYBNIKA
Wielokrotny mistrz piłkarski Śląska 

I. F. G. Katowice zjeżdża w niedzielę 
26 b. m. do Rybnika — Paruszowca, 
by zmierzyć się w zawodach propagan 
dowyeh z miejscowym A-kiasowym ze 
społem K. S. Sillesia.

Drużyua Siłesji znajduje się obecnie 
w niezłej formie, o czem świadczą wy­
niki rozegranych w bieżącym sezonie 
zawodów towarzyskich. Zespół Sillesji 
musi jednak docenić siłę przeoiiwmiika, 
który w ostatnich rozgrywkach z dru­
żynami ligi państwowej osiągnął diosko 
małe wyniki i obecnie wystąpić ma w 
■najłep szym sk ładzie.

Zawody odbędą się ma boisku w Pa- 
rusizowcu o goidz. 16-ej. O godiz. 14-ej 
zawody o mistrzostwo klasy B między 
I. K. S. Strzelec Leszczyny — II K. S. 
Silesia.

tem, że jeden z wywiadowców przed 
stawił się podejrzanemu o tę kradzież 
Bolekowi jako kierownik szkoły, pro­
sząc, aby zwrócił mu przynajmniej 
skrzypce, posiadające wartość parniąt 
kową.

Rozczulony prośbą złodziej wskazał 
rzekomemu kierownikowi pasera, Rudo! 
fa Zacnego z Białej. Wprawdzie posz­
kodowany skrzypiec nie odzyskał, ale 
na tej drodze odnaleziono winnych 
kradzieży.

Zarówno Bolek, jak i Zaoniy przy­
znali się do winy, wobec czego sąd 
skazał Obu ma karę więzienia po 7 
miesięcy i na podstawie amnestii ka­
rę darował.

Obfity łup
Wczoraj w nocy dokonano ntezwy 

kle zuchwałego włamania do mieszka 
mia Erwina Pordziika w Wełinowou 
(szyb Alfreda). Korzystając z nieo­
becności gospodarza, który przebywał 
w Gliwicach, włamywacze wynieśli 
maszynę do szycia, kosztowny aparat 
radjowy, duży żyrandol niklowy, ka­
setę ze srebrem słolowem i znaczną 
ilość biżuterji. Na ślad sprawców, do­
tąd nie natrafiono.

Falangi żebrallów
z Zagłębia

Kogo bieda gniecie, tein mile roKuwidiek 
że poza miejscem zamieszkania cffljfl 
pobytu, może być jeszcze gorzej.

Tak mu się rzecz z żebrakami i  
uńaist 1 wiosek Zagłębiła DąibrowskiteH 
go, gdziiie bieda jest równite wielka iiałt 
u mas na Śląsku.

W ostatnich azas.aic!h urządzają żet* 
bracy zagłębiowscy istne piiefigrzymH 
ki ma miejscowości Sląsfcai. leżących 
przy diawmei gramiiicy.

W samych tylko Brzezinach SląsikScfi 
.policja zatrzymała 15 żebraków otoofe 
ga płci przybyłych z Zagłębia’.

  ) ;# : ( ---------------

Strzały
na zielone! granicy

Ooeigdaij po południu usiłowało 
przejść pas graniczny kolo kop. „Ńo- 
wa^Helena" w Szarfaju kilku przemyt* 
uików. Spotkali siię jednak z ..iztefam* 
feaimi“, ma których widok dailii nuirati 
Do uciekających, którzy rate byli po­
słuszni wezwairróu, posypało się kilka 
strzałów. Miieli jednak szczęście, gdyż 
kule Ich się mie imały.

NiWOMU? p i i
Przykrą niespodziankę miała oneg* 

daj p. Stanisława Myszkowa, kiedy? 
powróciwszy z miasta do mieszkania! 
przy u l Ronopiniekieii 23 w Król Has* 
cle zastała je w nieładzie. Korzysta­
jąc z nieobecności p. Myszkoweij. zł* 
dzieje zmyszkowali szafę i zakamarłĄ 
pozbawiając ja kilku siukien. płaszczy, 
zegarka i gotówki w. kwocie 30 Z'L

Policja — protokół. Sprawców nie 
ma.

ntodocianv uciekinier
16 marca r. b. oddallił sic z dom* 

rodzicielskiego w Radzionkowie 10- 
letmi Herman Sołtysik i wszelki śłatf 
po nim zaginał.

Zrozpaczeni rodzice proszą za na* 
szem poiśrednictwem wszystkich, któ* 
rzy mają jakie wiadomości o zairnio* 
nym chłopcu, by zechciełf zawiadom* 
Jana i Katarzynę Sołtysików w Ra- 
dzionokwie u l Rowowa 13. wzgi. mat 
bliższy urząd policyjny.

Chłopiec ubrany był w czarną blu­
zeczkę. żółte manczestrowe spodenkf 
po kolana, czaipfcę-dżofceijkę i był bw 
Obuwia.

Jak z rogu obfitości
Z Bielska donoszą:
Do miasta ściągają chętnie zMzJfct* 

z maijodległej szych zakatków Polski 
sądząc, iiż Bielsko jest krainą młekiert 
i miodem płynącą.

Tymczasem talk nie jest. Bieda taka 
sama jak w  innych miastach robotni­
czych.

Z braku większych i bairdizóieii w®!4* 
teściowych łupów zaidtowateiiaj ą sśe 
złodzieje byle czem.

I tak: Onegdaij ujęła policja 37-let- 
nieg-o Stanisława Krystiana. beiz sta* 
lego miejsca zamieszkania, pod zarzo* 
tem kradzieży artykułów spożywczych 
ze spiżarni Bronisława GąsSoirka W! 
Białej — 20-tetoiego Władysława Rob* 
bera z Oboczni pow. Wadowice za TS-; 
prawiante gry hazardowej w sposób 
oszukańczy. wreszcie Icka Maijera Kto* 
gera. notorycznego złodzieja kiesizonr 
kowego z Białej.

Wszystkich przekazano sądowi gioow 
kseimtu w Białej.

Hodowcy psów policyjnych -
uwaga!

Pierwszy Polski Związek Hodowców 
Psów Policyjnych i Ochrony Zwierząt 
w Król. Hucie zwołuje na dzień 27i 
marca r. b. o godz. 20-ej w lokata 
p. Grabca w Król. Hucie (Monfasizibi U. 
walny zjazd delegatów, na }Tory pro­
szeni są członkowie-deleigaci z Wiij _w 
Katowicach, Tarn. Górach, W. Haudw- 
kach, Mysłowicach i Swtettwchłow* 
each.
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EepeHoar
Teafro MisMeit*

W torek 283 o god*. 20 „Goteot*“ 
Ugirecdst sprzedane).

TCATR POLSKI NA PROWINCJI 
f Pawłów. Niedziela. 26.3 o x. *930 
„Proboszcz wśród ubogich".

Król. Huta. Niedsdeia. 26.3 ® Z- 16 
JPeppsna'*.

N. Bytom. Poraeditelek, 273 9 ffodł. 
8930: .Proboszcz wśrM ubopcłi".
' i  NAJBLIŻSZA PREMJERA
/  TEATRU POLSKIEGO
■ W  środę dnia 29 b. m •  20
fcrremte-ra Jootnecfeji Shawa „Newa smęwa 
małżeńska" w reżyser]} Biesiadeękis- 
go, która zdobyta na wszysik tek sce­
nach Polski zasłużone powodzesie. Ka- 
pitatae typy narysowane ręka wytraw­
nego komediopisarza, olbrzymi zap as 
Zdrowego humoru .który przejawi* sił 
W świetnym diasogu, pomysłowych sy­
tuacjach, stawiają tę kcroedję *a pterw 
m ym  miejscu. Obsada g.i«rws®#r^tea.

Odsowiedzi C ntónten i
? P. Grześkowłakówna, LssfeStełec. Za
przesianie życzenia obai setemwaswi 
nerdeczmśe dziękują.

P. Maks Wlódarz, Murcki. W orma­
cja niedokładna, bez podani* nazwy 
gospodarzy. Prosimy w przyszłości o 
bardziej szczegółowe dan«, byśmy }e 
gnoscti wykorzystać.

P . Ludwik, SfemlaaowScla, Termin 
fczenia odsetek uzależniony UaA od u 
prawoenocnienia się wymiar*. JeżeM 
mńoc nakaz płatniczy został «łer«c*> 
*y w końcu stycznia łub z pacątkiem 
Sutego 1930 r-  to tern samem odsetki 
f e ty  9ię no 14 dniach o4 data dore- 
azentia nakazu płatniczego. Z Itsiu Pa­
sa  nie wynika, czy w 1939 r. istniała 
wobec procesu podstawa wymian.. 
Gdyby podstawa w ymiara zsisteiiała 
‘dopiero z dniem -wydania wyrok* II 
festamcji władz sądowych, wtedy e- 
iSzywśście Kczyłoby sic ośscttó od 
283 1933 r. Sprawę rozstrzygnąć ma­
lwa tylko po zapoznaniu sic z całym 
imaterpałem i zalecałoby sic przedsta­
wić ten imterjał redakcji.

P  Ludwik Bacińskl Knurów. Otteo- 
[Wfedzi fetowmydi nie udzielamy. Ca 
So pretensji p. Szcz., to jest en a zs- 
6>ełoie słuszna, gdyż ustawa prze wi­
dnie wymówienie tyłko ! hsb 15, a 
Sie w  dowolnym czasie. Radzimy, dla 
mftnfecfa kosztów procesowych, za­
łatwienie sprawy polubownie. Gdyby 
Sednak p. Sz. wynajął komuś mieszka 
Kie bezpośrednio po Paftskid wypro­
wadzce. t. j. gdyby za nie uzyskał ko 
Etome. to nie poniósł on żstdrwi stra­
sy. a tem samem pretensja jego była­
by nfezupeteie uczciwa. Gdy ' nato­
miast mieszkanie stało w ste  — musi 
Pan pokryć czynsz za cały miesiąc.

ZJedn. Pracy. Strzebla. Gteszy &%*
bardzo, żeśmy mogli w Jakikolwiek 
Sposób przyjść z poroocs, Projekt a- 
sysfcania gotówki drogą konkursu jest 
Sśewykooafo' Na tego rodzaju impre- 
sę konieczne jest zezwolenie Gen Dy- 
rekop Loter# Państwowej w W ars ze­
wie, która zwykle odmawia sutego 
sezwolenśa, Najprościej .byłotojr zwró- 
scafi s*e do Wydziału Powiatowego w 
Lublińcu, który mógłby wyasygnować 
sra teu cel odpowiednią kwotę. Projekt 
utworzenia fermy drobiu jest realny — 
sśe powinien wiec irapotykać na prze­
szkody ze strony władz komunafaych 
Uwłaszcza, że uzyskałoby przy tern 
prace kilkunastu bezrobotnych. Gdy 
*tarauta o subwencje zawiodą. pozo­
stałe zaciągniecie mskoprocerutowaj 
pożyczki. Innego wyjścia me zuaidu- 
iemy. Pams R, dziękujemy za jedna- 
aie abonentów t prosimy o oamia^.

P. Gyprls Karol Nowa Wie&'PrcsV 
tny o nadesłanie szczegółów m  {»- 
f e e .

„pai@is mm" - mm w
pod fachowsm kfer p. W. Rare-sa 

__Lok;*5 wykwintnego towarzystwa

' słynny zespół muzyczny. 
Swyśmaetrlt* fcudraia paR*fco-fra®c«s!ta»

Tańszy gaz i energia elektryczna 
w Katowicach

25 ptor. obulifea taryfy ©siat w rzezni
Na piątkówem posiedzeniu rady 

miejskiej w Katov/icadi zapadło 
szereg uchwal, z których na uwa­
gę zasługują m. 'm. nowa taryfa o- 
jrlat rzeźnianych, obn-'żona o 25 pro  
cent, odnowienie mostu żelaznego 
«ad rzeką Rawą przy ui. Zamko­
wej kosztem 90 tys. zł. Przy pracy 
znajdzie zatrudnienie kilkunastu 

bezrobotnych, co w dzisiejszych 
ezasach, gdy tak ciężko o pracę, 
będzie wielką uigą dla poszukują­
cych zarobku bezrobotnych.

Poza tem obszerny referat e wy­
górowanych cenach gazu 1 prądu 
elektrycznego wygłosił p. rad<a 
h ? i .  Żmigród. Mówca, który spra­
wę tę poruszał na szeregu poprze­
dnich posiedzeń, jeszcze raz udo­
wodnił na podstawie cyfr i danych 
statystycznych, że pobierany do­
tychczas przez zakłady użyteczno­
ść' publicznej
haracz za gaz i pr&d elektryczny 
ni© pozostaje w żadnym stosunku 
do cen innych artykułów pierwsze!

potrzeby, 
które znacznie potaniały. Mówca 
domagał się stanowczego podjęcia 
przez Rade Mteiska kroków w celu 

uzyskania wydatnych zniżek, 
które przyn.osłyby ulgę eksploato­
wanym dotąd konsumentom. 
(Brawo pacie radco!—przyp. Red.).

W odpowiedzi na to, prez. dr.

Kocur wyjaśnił, ie  cena za gaz kal­
kulowana jest według ceny węgia, 
a wobec zadekretowanej przez 
rząd obniżki ceny węgła od 28-go 
b. m.

cena gazu ulegnie obniżce.
Co się tyczy ceny energji elektry­
cznej, to urnowa magistratu z za­
kładami O. C. W. wygasa z dniem 
31 grudnia r. b. i ©d rok a przysz­
łego cena energii eiektr. ulegnie 
również zniżce.

Uważamy jednak, że mim® tej u- 
mowy winien magistrat poczynić 
starania o jej

uniew ażnienie
a to z tego jasnego względu, iż 
zakłady O. E. W. uzyskają 
za miał węglowy wysokie rabaty, 
a tem samem kalkulacja prądu nte- 
gnie zmianie. Należałaby więc —* 
naszem zdaniem przystąpić nie­
zwłocznie do
rewizji wspomnianej I nieżyciowej 

umowy,
która daje magistratowi spore zy­
ski. natomiast obciąża kieszenie 
konsumentów.

Poza tern szereg ułte katowic­
kich uzyskało nowe nazwy. I tak: 
ni. Zielona nazwana została («* 
nasz wniosek),
ui. Im. por. Żwirki I łat, Wigury,
ul. Polna — ul. im. ks. biskupa Li­
sieckiego.

Tajemniczy strzał z dzwonnicy
15-Setni chłopiec ranny

RYBNIK. 25.5. — Ted. wł. — Wezo 
rajszego wieczoru na placu przed ko­
ściołem św. Amonaezo. przy bramie, 
wiodącej nadzwonnice od stromy ui. 
Mtkoiowskiej postrzelony został uda­
jący się na dzwonnicę celem przę­
dz wonienia na Amioł Pański 154etol 
Jan Tkosz. przyczem kuła trafiła go 
w dłoń.

Pierwszej pomocy tidzielS chtopoi 
dr. Fabian z Rybnika.

Ponieważ na płaou nie byto nko®o 
niewiadomo kto byt sprawcą postrze­
lenia.

Ni« jest wykłuczome, & ca dawenai 
cę dostał się jakiś włamywacz, który 
zamierzał obrabować w  nocy kościół.

Dochodzenia za tajemarczyro spraw­
cą napadu prowadzi po&aa.

Pożar o d  papierosa
w  snlessftaiaie doktora  Tom icy

Ubiegłego wieczoru zaalarmowano 
straż pożarną do mieszkam a dr. Karo 
la Tomicy w Ligocie (Kredytowa 7), 
skąd wydobywały się kłęby dymu.

Jak się okazało, sublokator lekarza, 
malarz Otton Dula!, położył się pod 
nieobecność doktora Tomicy na kana­
pą i zostawiwszy palący się papieros 
na stoliczku, gdzie znajdowały się

i gazety i zasnął. Od papie­
rosa zajęły się papiery, które poczę­
ły się tlić.

Bufa! zamul jednak1 tak silnie, l i  rae 
czuł dymu, który w ypetół całe nńesz 
kanie, skutkiem czego ui&gł zaczadzę 
jiiu. Pierwszej pomocy udzielono mu 
na miejscu, a potem przewieziono ds 
szpitala miejskiego. Szkody wyrzą­
dzoną przez ogień są mezmaczme.

© ó d  -  sIf  d o r a d c a
Wiek możn.aby pisać o nędzy Ślą­

skiej, o biedzie i niedostatku tysięcy 
bezrobotnych i pozbawionych 

prawa do żyda 
rrieszczęśMwych, którym nikt nie spie­
szy z pomocą.

Czy można się dziwić, jeśli skażam 
aa śmierć głodową ksdzfeka gamą się 
do cudzej własności, jak do swojej?

Kilku bezrobotnych z Wielkich Pie­
kar wybrało *e

w poszukiwaniu zą prowiantem. 
PrzybyU wlec d>o dworu w  Nowytn 
Szarteju a że nikt nie do*>row®Ł we-

sali do spichrza sami, * w ysai s wo­
reczkami wypelnfonesni z samem j snop­
kami -na plecach.

Powiodło ste. więc po kilku dmaca 
powtórzyli to samo z  powodzentem.

Wresswie »rww®o stę przysłowiowe 
ucho u dzbana i wszystkich, aprowi- 
dtłiących się podpatrzono, poczerń naz- 
wiska ich podano do waadoanośca po­
licji. .

Szkoda jaka snteli wyrządzić — we­
dle oświadczania urzędnika gosoodar- 
cze@o Spialka wynosi 350 zł.

Skoro maczet nśe można...

m m c i E i
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REPERTUAR KINOTEATRÓW.
o* p ią tk a , dn ia  U  m arca  1933 rokit.

Kino C ap ita l: „H otel s tu d en tó w " .
KIgo Casino: „Mcic-eyżn,1 w  Jej ły c lu " 4 
Kino Colosseum: „Raj Podlotków ".
Kino Patacow e: „Droga da raju",
Kino Rlalto: .,Art*ua .
Kino Union: „F ajek " .
Kino D ębin* D sb : I. „O ab in e t D r. O sllifta- 

r i“ . U. „A te re  a ip icgow oka pułkow nika Ra­
i l s " .

Kino Union M ysłowice: „Zlemła rrieryja". 
Kino Heljos Szopienice: ,,W  cieniu k rzy ia“ 4 
Kino Apollo Św iętochłowice: 1. „Rasputin'*. 

H. „D ziew czę * g ó r" .
  o — -

B^adio

Czas odnowić prenumeratę 
na miesiąc kwiecleś

DZIS
10.00: TrAnsmlsJa nabożeństw a ze Lwows< 

11.35: O dczyt m isyjny a W arszaw y . 11.S7i 
Sygnał czasu  i he jn a ł z  K rakow a. 12.10. Ko- 
m unikat m eteorolog. 12.15: P o ran ek  sym lo* 
niczny a  F ilharm onii W arszaw sk ie j — w 
p rzerw ie  „S am oobrona  spożywców**. H.OOs 
„SJin« i zd row e rośliny  podstaw * rac jo n a l­
nej g o sp o d ark i" . 14.20: JAuzyka z K rakowa^ 
14.40: „C o  słychać, $ czem  w iedzieć trzeba*% 
15.00: M uzyka z K rakow a. 15.00: T ran sm is ja  a 
ka ted ry  św . P to tra  i Paw ła w  K atow icach.
J. E . b iskup ś lisk i , d r . S tanisław  Adam ski 
w ygłosi 4-t« kazan ie  p asy jn e . 16 45: „K ącik  
ję zy k o w y " . 17.00: K oncert popołudniow y s  
W arszaw y . 18.00: M uzyka lekka. 19.00: Koz- 
roaitości. 19.10: „W eso łości ak tua lne  i mulej 
ak tua lna  w eso ło ść" . 19.25: Słuchowisko p. t« 
„ P o ś re d n ic z k a " . 20.00: W ieczór m elodyj wie­
deńskich . 21.30: W iadom ości spo rtow e. 21.40: 
Recital skrzypcow y K arola Szenassy 'ego  3 
W arszaw y . 22.30: K om unikaty sportow e. 22.40; 
M uzyka taneczna . 22.55; K om unikat m eteoro­
log* 23.00—24.00: M uzyka taneczna (płyty)*

JUTRO
K atow ice. Poniedziałek* 27 m a rca  1933 r .
11.50: K om unikat m eteoro log . 11.57: Sygnał 

ezasu  i he jn a ł z K rakow a. 12.10: K oncert * 
p ły t g ram ofonow ych. 13.20: K om unikat me­
teo ro log . 15.10: K om unikat eksportow y i go­
sp o d arczy  s  W arszaw y . 15.25: P rzeg ląd  ko - 
roum kacyjny. 15.30: K om unikat gospodarczy  
i giełdow y katow icki. 15.40: Interm ezzo mu­
zyczne. 15.55: Skrzynka pocztow a techniczna* 
16.10: Skrzynka p ocztow a. 16.25: Kurs ele­
m en tarny  języka francusk iego . 16.40: „P o d a t­
ki a  gosp o d arstw o  sp o łeczn e" . 17.00: Kon­
cert popołudniow y z  W arszaw y . 1S.CC: Od­
czy t d!a m atu rzystów  (dz ia ł „H isto-rja")*  
18.25: M uzyka lekka. 19.00: „W  rocznicę w y­
buchu P ow stan ia  K ościuszkow skiego". 19.15; 
Rozm aitości. 19.25: Kom unikaty "S trażactw a 
ś ląsk ieg o . 19.30: „N a widnokręgu**. 20.00: 
O peretka  w  3 ak tach  K arola W einberger a 
„R om antyczna  io n a " .  W p ierw szej p rze rw ie : 
W iadom ości apo rtow e. 22.05: M uzyka tane­
czna z kaw iarn i A sto ria . 22.55: K om unikat 
m eteoro log . 23.00: O dczyt z cyklu w ykładów  _ 
w  językach obcych. D r. Kazim ierz Bulas wy- 
gioei w ję«yku now ogreckłru, w  prackiadzi*  
w łasnym  —  poem at U jejskiego „M & raton*^ 
23.30--24.C0: Mtt2 yka tanczna  (p ły ty ) ^

 -------

Ule oparła si§ pokusie
Lflidzie mają dziwne iw><>dofo&T»e do 

rzeczy zateazariydi. Do tyou należy 
naiływaiłie i przenoszenie z Nieni’ec 
zakazanych towarów.

Na u l Krsjcowsikiei vr TarnowsfcieJt 
Górach zatrzymała, onegdau polrcia 
Franciszkę Michałiisowa z Tąpkowic 
Stow. Będzin z foboikiem jłomarańczy 
I rodzyników, zMcuoionycfi « Niemca!

Korrf«f3ra+a, przechadza do *raęxJu 
cetoiero w Starych Tannowfcaioh — 
protoktM t.. grzywna — Jak  będ«;« 
trńala i  Jak Hfdsfe dtciała.
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PEŁNA T A B I LA
wczorajszego ciąga esia loterii

Główne wygrane:
Zl. 15.088 na Nr.: 55737 
ZŁ 10.000 na N-rv: 523 141439 
ZŁ 5.000 na N-rv: 87076 145133 
ZŁ 2.000 na N-ry: 10032 22199 22900 

25882 25961+ 267S3 35807 38667+
54037 +  71116 +  74792 80249 +  93338 
92740 95813 98122 98722 100974 110444 
141240+ 143949+ 144416 

ZŁ 1.000 na N-rv: 1551+ 3957 9862+ 
13341+ 14800 19226+ 33975 39548+
39790 48937 50896 56564 59230 59584
62563 64.343 67761 70865 74937 76059
90914 91664 +  94913 95308+ 96177 +
109135 118788 129269 130668 134721+ 
137774 141611 145823 

Numery oznaczone plusom wygry­
wają premie.

S t a w k i  
i e'®?pilenia

44 542 82 623 55 783 8914- 947 1099 
219 47 58 661 786 810 2052 59 192 345 
547 747 831 933 70 3216 408 586 892 
945 4107 946 87 5140 239 342 511 763 
829 6008 +  48 438 610 +  7049 +  488 
836 98 8021+ 213 337 634 +  894 9039 
140 62 92 348 451 +  508 684 

10380 +  441 557 927 11015 161 438 
555 +  896 965+  12205 358 966 1.3018 
153 206 +  320 491 625 14128 676 15009 
80 147 266 324 552 786 883 16122 328 
9 0 1 +  17288 18046 190854- 196 +  475 
79 +

20258+ 462 995 21317 23 22264 93 
712 23069 166 227 +  333 419 66 510 
606 +  24064 65 216 370 680 875 +  934 
25172 362 512 665 99 771 883 36518 20 
614 27355 616 28189 251 449 550 95 655 
29078 140 235 97 316 +  462 642

30050 60 299 447 539 96 31126 42 993 
32017 296 421 33065 154 82 +  368 411 
40 517 949 34071 150 243 342 474 821 
35130 +  332 50 68 428 38 521 604 +  793 
37013 227 62 .307 409 746 849 38229 424 
522 618 +  773 39009 77 521 4 3 +  56
868 916

40074 79 126 41152 700 33 42031 46 
54 141 224 75 +  312 56 487 +  633 73 
782 4.3024 83 149 473 564 695 804 901 
44647 727 452894- 37? 422+  604 +  
824 72 46080 +  408 5S8+ 671 95 846 
940 47012 107 233 9o 309 39 48084 338
815 49279 964 +

50162 425 547 813 51151 7 0 +  416 
52635 99 878 992 53888 55244 75 592
682 56281 485 .531+ 707 818 57126 536 
839 962 58332 482 539 958 59126 61 550 
83 +  723 78 99

60173 +  5.50 78 771 61005 11 71 320 
782 9 0 5 +  62108 53 47! +  535 764 63047 
185 425 38 648 +  80 +  64124 261+ 349 
521 643 6.5022 334 99 494 601 66239 
480 617 727 934 67133 215 80 464 654 
63 796 68466+ 69100 89 388 448 861 

70218 71030 65 97 102 62 472+  601 
27 705 23 899 72133 250 764 890 +  73015 
51 454 532 761 997 74203 82 315 32 822 
54 75015+ 79 127 332 415 920 

76108 +  90+ 599 6.35 77040 +  540
683 741 952 38223 449 531 657 93 934 
79615.

80046 223 765 878 91 81030 +  264 84 
328 441 559 755 839 940 82020 521 645
878 955 83016 160 489 550 800 95
84061 228 36 278 300 3 851+  85391 
429 71 72 549 899 86185 591 653 739 +
820 87000 269 +  332 426 697 854 88103
20 86 299 632 48 89128 -307 525 843.

90335 78 610 91351 683 92051 481 
598 666 +  93011 +  189 +  290 480 552 
634 58 779 94141 350 691+  978 95007 
68 120 534+ 838 +  995 96071 806
97163 +  9 8 +  360 440 654 65 98125+ 
147 87 533 +  929 99197 266 401 37 601 
789 805 936 +  97.

100033 93 432+ 533+  633 737 815+ 
101092 194 513 80 644 956 102345 713+ 
822 103089 331+  400 +  729 936 78 88 
98 104121 305 34 423 83 708 824 72 
105107 200 495 815 84 106087 230 417 
76 70 0 +  107073 541 769 +  99 955
108092+ 101 590 640 +  762 897 +  977 
88 109047 119 98 212 2 1 +  599 447 

110035 109 217 +  68 415 111172 396 
552 798 +  901 6 112255 +  695 +  772+- 
853 +  927 113120 +  758 913 114014
248 +  458 772 82 115075 91 523 67 744
816 914 53 67 8 6 +  116154 534 699
869 +  90 117072+ 194 .340 509 747 94 +  
118092 232 340 577 689 883 119070 198 
265-4- 677 716 968,

120025 227+  43 87 385 479 524 986 
121153 216 450 500 2 +  18 771 90 889 j 
122053 322 74 8 +  6 2 +  807 35 918
123069 770 83 84 124109 295 +  380 94 
483 125070 83 128 206 52 515 724+  
960 126084 316 405+  770 127030+
502+ 7 8 8 +  999 128072 116 32 534 85 
869 +  925 32 129098 107 340 4 8 2 +  579 
727 54 812 95.

130038 +  69 96 115 496 865 131265
452 693 880 8 8 +  132349 679 133026
323 28 65 83 403 543 680 867 134350 
599 758+ 889 135172 415+ 712 25 95 
136255 356 79 404 +  5S3 137060 196 
221 2 2 +  24 609 83 922 .138022 168 78 
84 819 76+ 139348 653 720.

140057 127 621 725 863 141199 273 
95 497 976 142136 143347 529 46 836 
64 144177 +  209 53 545 722 75 145165 
228 61 903 146067 228 494 691+ 815 
955 97 147045 209 621 742 878.

li ciągnienie
222 464 818 922 10332 546+ 622 794 

827 931 2003 212 16 296 550 651+ 729 
3043 156+ 220 615 926 4121+ 59 230 
SOS 5214 +  337 82 560 885 6219 428+ 
576 789 907 7087 175 +  270 +  739 817 
42 8036 +  450 500 707 946 91 9004 110 
269 307 91 443 542 782 806 994

10087 176 204 462 668+  722 56 80 
836 U 034 261 4SQ 12017 359 520 912 
17 22 13106 74 216+ 458 87 652 14268 
709 15003 154 211 423 720 16033 116

, 17419 514 99 615 18232 82 449 524 622+ 
58+  902 19228 368 95 417 526 55 608 

j 79 778 79 824+
20082 203 391 409+ 47 21635 22428
524 650 802 54 935 23041 45 435 507 
719 37 848 98 24034 56 155 95 326+ 30 
578 7ć9 801 25005+ 462 503 661 26710 
41 27172 83 287 391+ 786 833 91 981 
28596 659 29032 213+ 392 434 575 858 

30072+ 165 209 344 567 640 86 759 
31120 221 491 702 84 892 956 32100 7 
86 263 689 885 987+ 33179 +  533 999 
34358 676 770 877 35110 322 677 771 +  
816+ 20 36045 257 +  311 484 +  792
869+ 37096 131+ 83 201 393 938 69 

38248 331 97 412 675+ 39160 529+ 
40163 388 677 753 972 41271 519 64 
967 42035 296 542 82 +  620 828 43041 
125 31 261 381 444 664 44482 691 879 
912 45259 307 923 +  46126 42 96 501 
762 960 47055 99 308 577 773 48028 46+  
222 98 587 908 17 

50044 221+ 341 446 81 574 630 51149 
676 852 53073 109 284 400 907 53056 
144 54617 79 843 55202 372 637 56067 
80+  282 750 57060 119 32 228 58041 
283 603 773 848 981 59077 87 284 452 
687 721+ 948

60172 209 16 941 61221 436 37 666 882 
938 62181 356 408 550 +  618 987 +  
63032 458 872 64205 4,37 625 853 932 
65131 220 ,373 431 99 57.3 81 720 66037 
66 81 349 95 +  448 +  5,56 610 65 91 
67110 22 629 702 946 68040 189 237 325

511+ 55 88 623 3* «  860 965 90 69071
91 247 423 540.

70098 251 56+  7 9 +  544 4 8 +  713 
26+ 901 13 86 71285 89 613 42 72159 
505+  607 888 939 73517 74134 67 241 
720 848 75074 244 601 718 21 78 827.

76201 348 533 96 955 77257 7 1 4 +  
78462 587 97 726+  881 79169 97 286 
328 407 578 690 726+

80471 98 +  639 +  959 81044 69 1 7 5 +  
420 55 513 87 91 770 82274 795 830741 
372 84 +  450 551 608 775 84015 39 
197 +  270 9 6 +  3 8 1 +  418 58 72 51T 
34 689 807 +  23 922 85419 +  697 900 
89 86187 238 501 672 849 +  967 87058 
193 232 418 6 1 +  510 609 91 713 65 917 
18 +  84 88232 463 8 l 5 89000 443 62 658

90033 138 274 +  497 704 844 91215 
557 606 709 92069 237 66 +  475 83 996 
9,3050 411 502 4 711 38 821 914 94021' 
80 446 739 59 75 860 95266 +  439 668 
747 809 948 50 96038 296 +  546 47 753 
97032+ 47 66 643 90 822 38 92 911! 
98013 119 228 89 330 5 0 +  7 2 +  7 9 +
97 +  472 +  664 +  84 99071 229 76 3S0 
536 +  65 666 927 88

100124 37 349 +  456 507 78 624 4 t  
101046 51 85 137 23? 308 406 91 60S 
723 28 975 102039 81 295 372 547 605 
70 906 69 103020 174 341 568 686  +  806 
20 104046 89 502 686 950 105057 88 133 
353 663 701 855 61 74 79 106019 164 
263 477 553 107008 +  89 +  223 699 725 
870 +  956 63 108216 450 92 646 728 969 
109019 ,360 673+ 904 40

110.304 884 111141 290 505 99 112019 
225 388 484 508 11.3021 125 65 3 0 5 +  
414 35 622

114019+ 33 114 50 353 497 598 758 
873 115036+ 119 62 218 543 678 116004 
303 404 640 64+  U 8263 352+  82 484 
655 733 880 119087+ .397 538.

120183 91 269 789 121033 127 300 479 
742 52+ 9.3 929 122421 550 +  784 123.324 
410 124064 221 312 425 125062 186 205 
54 417 542 8.39 89+ 126261 623 799 893 
127042 +  360 81 796 929 128034 +  7 9 +  
122 419 +  24 614 77 726 9 2 3 +  129068+1 
568 6 4 4 +  88 960

130251 412 71 .580 669 775 890 1310.35 
45 169 307 47 73 +  453 541 664 +  804 
40 55 60 132012 33 134 +  83 341 89 800 
949 133097 218 951 134013 +  351 464 
686 812 52 65 +  900 78 92 1.35111 54T 
683 98 761 803 73 136052 129 .33+ -355 
77 663 824 137108 78 218 85 322 489 
589 628 69 839 956 138171 505 65 750 
57 825 901 97 1.39246 376 504 +  706+i 
937 140157 79 +  215 +  473 516 +  7 2 0 +  
4 0 +  86 141 315 538 715+ 142286 533 
671 922 26 143387 521 893 910 144007+ 
122 412 539 916 145092 300 569 795 87S
98 146327 +  423 629 776 8 4 +  88 953 
59 99 147100 427 786 8 5 6 +  83+ .

--------------: o :-------— —

. Ma! atak
za znaczek

W Londynie sprzedano x licytacji sg  
same 3800 funtów szteritagów 1 penso­
wy znaczek z  wyspy Mauritius. Znaczek 
tern ma koi or pomar ańczowo - czerw©, 
ny.

Znaczki x w yspy Mauritius są  ni®* 
słychanie rzadkie.

Jeden z takich znaczków w kołoria 
błękitnym posiada w swoich zbiorach 
król angielski.

Wieści giełdowe
METALE

Dotor zloty 9.06. Rubd zloty 4.7T* 
Rubel srebrny 1.33. Srebrny bikm mm 
svjski 0.62.

DEWIZY
Berlin 213.2, Gdańsk 174.4, Beiidd 

124.5. Holandia 359.9. Londyn 30.66 N. 
Jork 8.91.5 (kabel 8.92.2) Paryż 35.09. 
P ra sa  26.46. Szw ajcaria 172-3. Włochy. 
45.95. Czerwoniec 0.88.

PAPIERY LOKACYJNE
3 proc. poż. bud. 41.25, DoSarówtca 

54.75. 5 proc. poż. kanw. 43.5. 10 proc, 
roż. kot. 103.5. 5 proc poż. kol. 38. 6 
proc. poi .  doi. 56. 7 proc. poż. stel?. 5&

Gejsza i gęś
Zagadka karnaw ałow ej nocy

Ulica M ostowa pan W acław Mal­
czew ski wracał do domu z balu, 
gwiżdżąc ostatniego walczyka i 
pobrzękując w  kieszeni niklowe- 
tni monetami.

Mity ten dla ludzkiego ucha 
dźwięk usłyszała stojącą pod latar­
nia starsza „gejsza11, a widząc że p. 
W acio k;eruje sic ochoczym kro- 
k.em pod oświetlone szyby zakła­
du gastronomicznego z w yszyn­
kiem alkoholu zagadnęła.

— Pst! Dziubdziuś. Jakto tak sa­
modzielnie na gazik, na zagrychę, 
a biedna Rebeka ood latarnia cze­
ka? Pańskiej osobie przez kobiety 
nie wypada w  restauracji s ię  po­
kazać.

1 bez dłuższych ceregieli ujęła 
p. W acia pod ramię- W eszli. Fi- 
glarka rozgościła się przy piecu. 
Pan W acław  kazał podać butelkę 
wódki i 15 deka wędzonych szpro 
tek i inne drobiazgi.

Dziewica z wprawa napełniła 
szklanki produktem monopolowym  
i zawołała.

— Młody! Cznia pod „katolika"ł 
Spełniła toast zagryzając połowa 
marynowanego śledzia, nazyw ane­
go w szerokich kołach tow arzys 
k ch z nieznanych bliżej przyczyn  
„katolikiem".

W  miarę wypróżnianych kieli­
chów piękna kobieta objawiała 
coraz w iększy i oryginalniejszy 
apetyt. Zachciało się jej korniszon- 
ków. to znów jajek na twardo. Pan 
W acław odnosił się do tych ka­
prysów w sposób miły ! toleran­
cyjny. ale gdy towarzyszka iego 
zwróciła uwagę na św ieżo usta­
wiona na bufecie dymiącą geś, 
rzekł:

— W olnego, nie tak galopkiem. 
gieś drób niezdrowy na żołądek i 
na kieszeń. M ożebvś tak panna za­
kąsiła musztardą?!

Kobietka zadasaia się nieco 1

ośw iadczyła p- W aciowi.
— Każ sie frajerze nasolić ze 

swoja giesia, wiedziałam łatku ga­
larowy że mnie ptaka nie kupisz. 
Mortus we fraku na zawiasach, 
hrabia de Nędza, książę co  psy 
w iąże! — I wybiegła..

Pan W acław zerwał sie od sto­
lika chcąc wymowniej partnerce 
dać ze dwa razy w ucho, ale się 
rozm yślił, uregulował rachunek i 
w yszedł.

Łatw o tedy w ystaw ić sobie jego 
zdziwienie i oburzenie gdy następ- 

■ nego dnia zjawił sie w iego miesz- 
: kaniu dziełncow y i ośw iadczył bez 

ogródek że właściciel restauracji 
posądza go o  kradzież wzmianko­
wanej w yżej gęsi.

Mimo energicznych zaprzeczeń 
p. W acio zmuszony był pod tym  
przykrym zarzutem stanąć w czo­
raj przed sadem grodzkim

— Jakże to było? — pyta sę­
dzia.

— Takie mam wychowanie pro­
szę sadu, że w samotności mnie aic 
nie smakuje, dlatego też zaprosiłem  
te kobiete na ieden „dziecinny" 
ood szprotkie względnie śledzia.
0  giesi nic nie wiem.

—  Jakże panu nie w styd w  ta- 
kiem tow arzystw ie chodzić do re­
stauracji. Skutki sa zaw sze nie­
miłe.

— Już teraz proszę sadu, mam 
doświadczenie i zaw sze bedę miał 
pozór na swoje towarzystwo. W 
razie najmu eiszej poruty za hak;
1 do komisarjatu!

Sad z braku dowodów w iny p. 
W acława uniewinnił. Nie wiadomo 
kto był sprawca kradzieży. S łysząc  
to właściciel restauracji o. Jakób 
Rotbł łt rozłożył rece z rezygnacją 
I głosem  nabrzmiałym bólem  
rzekł-

— A jednak m nie gieś zaikłl
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A. CHRISTIE

*=■ Ten koń nazywa sio „Mark:z“. Zda­
je mi się, że to koń angielski. Jak my* 
śłisz, Zia?

— I ja tak sądzę.
Pwaro wstał.
— Dziękuję panu bardzo. Nic nie zasfą- 

pi tego, co nazywają Anglicy ..informacją 
wprost ze stajni”. Dowidzenia i jeszcze 
faz dziękuję.

Zwrócił się do młodej dziewczyny.
,— Dowidzenia, panno Zio. Wydaję mi 

się, że dopiero wczoraj widzieliśmy się 
W Paryżu. Gdy patrzę na panią, mam 
Wrażenie, że to spotkanie miało miejsce 
najwyżej dwa lata temu.

— Jest jednak pewna różnicą pomiędizy 
szesnastym, a dwudziestym rokiem żyda 
i— westchnęła Zia.

— Dla pani ona nie istnieje. — oświad­
czył Puaro z galanterią. — Czy zechcą 
państwo uczynić mi ten zaszczyt i totóre- 
poś wieczora zjeść ze mną kolację?

— Ależ bardzo chętnie, — odparła Zia-
— Doskonalie wiec. To postanowione. 

Pomówimy jeszcze o terminie. Narazie 
ociekam.

Puaro wyszedł na ulicę w doskonałym 
humorze. Nucił pod nosem, jakąś piosen­
kę i wywijał laską.

Wszedł do pierwszego oddziału poczto­
wego, jaki napotkał na drodze i wysłał 
depeszę. Musiał zużyć sporo czasu, gdyż 
posłużył się specjalnym kluczem, co wy­
magało pewnego natężenia pamięci. Była 
tam mowa o zaginięciu szpilki od krawa­
ta, zaadresował depeszę zaś do inspekto­
ra Jappa w Scotland Yard.

Po odcyfrowaniu telegramu treść brzmią 
la:

..Telegrafujcie, co wiecie o człowieku, 
noszącym miano Markiza”.

NOWA HYPOTEZA

Punkt o jedenastej Puaro zjawił się u 
!Van Aldina. Miljoner był sam.

— Ależ z pana punktualny człowiek, 
panie Puaro, — powiedział, podnosząc się 
na spotkanie detektywa.

— Punktualność to najważniejsza moja 
zasada. Bez metody i bez porządku-.. — 
przerwał sobie. — Ale może ja już panu o 
tern mówiłem? A więc przystąpmy odra- 
m  do rzeczy.

— Pańska myśl?
— Tak, o nią właśnie chodzi, — powie­

dział, uśmiechając się Puaro. — Przede- 
wszystikiem chciałbym raz jeszcze prze­
słuchać pannę służąca, Adę Mason. Czy 
jest tutaj?

*— Tak. Zaraz każę ją wezwać.
— Dobrze.
Van Aldin obserwował ciekawie deteik- 

ftywa. Zadzwonił i posłał chłopca hotelo­
wego po Adę Mason.

Puaro przyjął ją ze zwykłą sobie grzecz­
nością, która zawsze dobrze usposabiała 
dla niego służbę.

— Dzieńdobry pani. Proszę, niech pani 
usiądzie. Pan pozwoli? — zwrócił się do 
milionera.

— Oczywiście, proszę bardzo, *—> zgo­
dził się Van Aldin*

PowieSć sensacyjna
— Dziękuję.
Mason usiadła nieśmiało na brzeżku 

krzesła. Wydawała się bardziej jeszcze 
koścista i sucha, niż zwykle.

— Zadam pani kilka pytań, — powie­
dział Puaro. — Musimy zbadać tę spra­
wę do gruntu. Powracam ciągle do męż­
czyzny w pociągu. Pokazano pani hrabie­
go de la Roche. Wydaje się pani. że to mo­
że on, ale nie jest pani zupełnie pewna?

— Jak już mówiłam, proszę pana, nie 
widziałam jego twarzy. Trudno mi więc 
go poznać.

Puaro wydawał się bardzo zadowolo­
ny* r

— Istotnie. Rozumiem te trudność. Pa­
ni służyła u pani Kettering od dwóch mie­
sięcy, jak mi się zdaje? W tym czasie, ile 
razy widziała pani pana domu?

— Tylko dwa razy.
— Zblisika, czy zdaleka?
•— Raz, proszę pana, przyszedł do nas, 

na Curzon Street. Byłam na górze- Pod­
czas kiedy przechodził przez hall przechy­
liłam się przez poręcz schodów. Wiedząc, 
jak sprawy stoją, byłam ciekawa go zoba­
czyć.

Mason zakaszlała dyskretnie.
*— A za drugim razem?
-— Przechadzałam się po parku z Anną, 

drugą pokojówką i pokazała mi naszego 
pana, idącego z obcą kobietą.

— Dobrze. Czy człowiek, który wszedł 
do waszego przedziału na stacji w Pary­
żu, to nie był pan?

— Nie zdaje mi się, proszę pana.
— Nie jest pani tego pewna?
— Mój Boże, nie zwracałam na to wiel­

kiej uwagi.
Wydawała się bardzo zdenerwowana 

pytaniami.
— Pani wie, że pan Kettering jechał tym 

pociągiem. Cóż naturalniejszego niż to, że 
wszedł do przedziału swojej żony?

— Ale mężczyzna, który rozmawiał z 
moją panią, musiał przyjść z zewnątrz. 
Był ubrany, jak do wyjścia, był w pła­
szczu i miękkim kapeluszu.

— Doskonale. Ale niech się pani chwi­
lę zastanowi. Pociąg zatrzymał się na 
stacji w Paryżu* Wielu podróżnych prze­
chadzało się po peronie. Pani Kettering 
miała ten sam zamiar i włożyła futro, 
prawda?

-— Tak, proszę pana.
— W tej samej chwili pan Kettering 

włożył płaszcz i kapelusz, bo wagony są 
opalane, a na dworze było trochę chłod­
no. Pan Kettering przechadzał się tam i z 
powrotem przed wagonem i podnosząc o- 
czy na oświetlone okna, ujrzał naraz swo­
ją żonę. Dotychczas nie wiedział o jej o- 
becności w pociągu. Naturalnie wchodzi 
do wagonu i udaje się do przedziału żo­
ny. Na jego widolk, wydaje ona okrzyk 
zdziwienia i zamyka drzwi, łączące wa­
sze przedziały, gdyż rozmowa ich będzie 
natury poufnej.

Puaro oparł się o grzbiet fotela i obser­
wował wrażenie, jakie wywarły jego sło­
wa. Czekał cierpliwie, gdyż ludzie, należą­
cy do klasy społecznej Ady Mason, nie lu­
bią. kiedy się ich przynagla. Należy zo­

stawić im czas, aby mogli uniezależnić się 
od narzuconych im myśli. Po kilku minu­
tach zaczęła wreszcie mówić:

— Czy ja wiem, proszę pana, może to 
się wszystko odbyło w ten sposób? Nie 
pomyślałam o tern wcale z początku. 
Nasz pan jest wysoki i mniej więcej tego 
samego wzrostu, co tamten. Widząc jego 
płaszcz i kapelusz pomyślałam, że przy­
chodzi z zewnątrz. Tak, to mógł być nasz 
pan. ale ja tego nie twierdzę.

— Dziękuję pani- Może Pani już odejść. 
Och, jeszcze jedna drobna rzecz. — Wy­
jął z kieszeni papierośnicę, którą pokazy­
wał już poprzednio Katarzynie. — Czy ta 
papierośnica należała do pani Kettering?

i— Nie, proszę pana... o ile...
—- O ile? — powiedział zachęcającym 

tonem Puaro.
— Ja nie jestem zupełnie pewna, pro­

szę pana, ale zdaje mi się, że jest to pa­
pierośnica- którą moja pani kupowała dla 
swego męża.

— Ach!
i— Nie wiem, czy mu ją ofiarowała.
— Dziękuję parni, to wszystko, co chciar 

lean wiedzieć. Dowidzenia.
Ada Mason wyszła.
Puaro z uśmiechem na ustach, patrzył 

na przygnębionego Van Aldina-
— Pan przypuszcza... Pan posądza Ry­

szarda? — zapytał miljoner. — Przecież 
posiada pan dowód winy hrabiego. Wie 
pan, że on ukradł klejnoty.

Nie!
— Czyż nie opowiadał mi pan?
— Co takiego?
— A ta historja w związku z naszyjni­

kiem Ruth? Pokazał mi go pan nawet?
— Nic podobnego.
Van Aldin spojrzał mu prosto w oczy.
— Mówi pan, że mi go pan nie pokazy­

wał?
— Nie!
— Albo pan zwariował, albo ja sam tra­

cę rozum!
— Ani ja» ani pan nie jesteśmy wariata­

mi. Pan stawia mi pytania, ja na nie od­
powiadam. Pyta mnie pan, czy panu po­
kazywałem naszyjnik pani Kettering? Za­
pewniam pana, że nie. To była tylko do­
skonała imitacja tego klejnotu. Jedynie 
świetny specjalista może się na tern po­
znać.

PUARO DAJE RADY

Mljoner był zupełnie oszołomiony w y­
jaśnieniami Puaro i minęło parę minut, za­
nim wrócił do równowagi,

— To zmienia całkowicie sprawę, —> 
zauważył detektyw-

— Imitacja! Panie Puaro, przypominam 
sobie* że od samego początku, pan opie­
rał się narzucaniu hrabiemu tei zbrodni.

— Mimo pewnych poszlak, nie mogłem 
sobie wyobrazić, aby hrabia popełnił mor­
derstwo. To nie zgadza się z jego charak­
terem.

— Jednak przypuszcza pan, że on chciał 
ukraść naszyjnik?

Dalszy ciąg jutro.
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Co słychać
W H O lifW © O d » .

rozwodząW  Hollywood, jak w żaćnem 
chyba. hit! era mieści©, * błyska­
wiczna szybkością zmśemają się 
ukształtowania par. Dopiero co 
kochali się czule, byli małżeń­
stwem, a już teraz nastąpiła zmia 
aa dasru

Buster Keaton rzucił pewnego 
dnia żon© swą, znana „gwiazdę" 
Natalie Taknadge, gdyż zakochał 
Sie w swej własnej gospodyń May 

. ScrSbbens. Nie czekając rozwodu, 
wyjechał z nią do Meksyku i tanu. i 
pobrał! sic.

Podobno, nowa pani Keaton po­
wiedziała :

— Ja depero, nauczę go śmiać 
się... Zobaczycie I

Jednocześnie nadeszła wiado­
mość o rozwodzie młodej pary, 
która uchodziła za wzór cnoty: 
Douglasa Fahbanfcsa (iumora) i 
Joan Crawford,

Fairbanks nie korzystał ze 
'■wzorowego przykłada ojca. leto- 
ry długie lata żyje w zgodzie z 
małżonką, ale rozwodzi się. 
czyną rozwodu. Zakochał się w 
pewnej aptekarzowei 7, Los Ange­
les, i nawet daje za nią mężowi 
10 tysięcy dolarów ..odstępnego", 
przepraszam, odszkodowania.

m
narta 1233 ?.

Dziś Dyzmy 
Jutro Jana

SŁ08CE
Wsch. sJ. g. 5J7 
Zach. &!. o g. 5 08
Wsch. ks. g. 5.17 
Zach. ks. o g. 6.4'

Mówią, źe gwiazdy 
się tak dla reklamy.

To wątpi!we! Ale w każdym ra 
bie, czystą reklama był pociąg, 
który wyruszył z Hollywood do 
New' Yorku, wioząc na premierę 
lifomi „42-sa utica" całą plejadę 
„gwiazd14.

Była wśród nich Gienda Farrel, 
była Laura La Płanłe, był Tom 
Mix i wiele mnych.

Pociąg zatrzymał sle w Wa­
szyngtonie, by złożyć wszyte Roo- 
seyeitowŁ oraz we wszystkich 
większych miastach, gdzie artyści 
przemawiali z tytnej platformy wa 
gonu do zgromadzonej pi&Hczno- 
śd.

JaK się zdradzają
svmulana?

Sfo- Jcfen Coflto jest osob'tshodd ą 
znaną w tondyńskim śwtecśe ksy- 
momrinyrn jako aajhandiziea uczony 
lekarz, ekspert sądowy.

Dr. Cołśie jest specjaiMstą od wy­
krywania syimrlacyj.

Ostatok> wydał interesującą 
ksśążkę, w której opesusje cekaw- 
szc wypadki symulacji i sposób, w 
jaki prawdę cdfcrywa.

Pewnego dn-ia, dr. Coito badał 
pewną kobietę. która żądała wyso­
kiego odszkodowania od znariego 
foradyńskiego chirurga.

Chirurg tea, nasfcutek wadliwej 
operacji, imał raz tKizawsze asztyw 
sść jej kolano prawej nogi.

Podczas badania. Coliie istotnie 
widział, że koiano jest sztywne, ale 
miał pewne podejrzenia. Użył

I C o r s i ® ©  l e g e n d f

o Janku Muzykancie
Do najlepiej sytuowanych ks&i pra­

cy naćcżą daśsiad — o dziwo — człon­
kowie wszeikśch eespołów jazzbaodo- 
wyefa, koncertającyćh v restauracjach, 
dancingach, a rołasliścsa kawiarniach.

Zarobki tych Kkfei są b. dobre, zwfa 
ezćza, jeśli zespół wjr-obS sobie mar­
k ę- Taki zespół nigdy aie jest bez 
pracy. Jeszcze sra w jednej kawiarni 
wau'SzaiwsSoiej, a już angażują go do 
śmiej. Z Warsźewj' jadą na prowincję, 
do innych wk??kfch miast Pcistó. Jeśli 
to srisna — ssaijrzą aapewsto do Z-Jkopa 
nogo, jeśli laito — trafią do Gdysii, Kry 
Bicy czy Ciechocinka.

Wszędzie spofkada zuadcmą pubiścz 
ność, fctóra oklaskuje fch sys&opowe 
fos-trotty, czy ssnęSue tassga.

Zarobki poszcźegóteydi członków 
tych zespołów wahają się miedzy 20 a 
100 zJ. za wieczór. Najfeardzfej jednak 
Kto hi q sprawą jest fakt, że nie potrao- 
feidą ci muzycy obawiać eię becrobo- 
róa.

Jeśli się Jeszcae wyżmie pod uwagę, 
że kierownicy niektórych zespołów są 
zarazem kornspozytora-roi 1 z tego tytu­
łu czerpią dochody, kagenda o biednym 
Janiku -  muzykancie rozwiała się bez- 
powortnie._

wtoc fwdstępu, oparte??© 
mości psychologii „Z s^dsT  pa©* 
jeotSoe: pobudził ją <k> oęmm$aw& 
płotek i ożywił tak dsiece, że za-4 
pomniała o swtywoem fccśaatie, 4 n§ 
pewnej cSrwffi • poruszyła stem sw4 
bodoto.

Tej samej prov, ofcacyjsej meto* 
dy użył Go®© w p ro cce  pewne* 
go Szkota, który cbcM «heś»n4 
ubezpieczanie po wyp&dloa *8©«s| 
dsoóowym, twierdząc, ż© ska*c^; 
wia<hę w prawej dtoni. ,

Po badarrli! iekar.siktom, G^Se |S^5 
wtodwsał d» Szkota : j

Czy może pap prays^e, le  i 
wtoda prawa ręką?

—  M oge.
— To proszę odebrać 

gę — zwrócił się <So sętltŁ 1
Gtły podccas przysi^S 

Szkotowi, by podniósł rękę, mach?* 
Halnie podniósł prawa i tera sśf 
zdradzi.

ma
Dzśeó śzasiciszy w  poiów im iu  

wczoraśsizego zaznaczy 
ped wzgiedem spoteffOWBiaa sśę 
gji. sleiywiności co do się 
jiiż we wereśniejszych gojfeteadi rae*łj 
eych.

Ku s»?udai»wi sytuacja wyśaśnfi 
ca-łkonteie. fi okres ohfesctewy spnay»4 
la e&SDSOsjł życkwej. Za ŝszicsa' 
te sod*. 15-ej możemy ttazyć na pjjg 
wotfeenie towarzyskie i nowe comy®? 
se inodawoścd. '

Okres późniejszy przynosi wpfywSf 
doiatnśe, ustełajace i hismiotóBtćąe* 
które Stegną najsśbitejsze sapśęcte m  
so<te. 20-ei. !

Pówńedsze godziny wśeczome ze* 
powiadają się bardzo &ala±ntef i

v y v T r r r y y i > v f  v w y  v y v v

CZERWONA PAJĘCZNA
P O W I E Ś Ć

Kłócili się dobrą godzinę, gdyż żyw y «d®ia4 wzięła w tern i Gó- 
rew4c2»'wa, fctóra nic choina męża wypuścić z domu. Skończyło 
się jeckraik jaic swyMe: zwycięży! Sjaszcw icz. Koszitowało go to 
dwadzieścia dolarów, aie ua swxjjetn lXkstawi!. Górcwicz mssitruK- 
cje ukrył głębok© w  fc^eszesm chałatu i poszedł. _

Nauczony, jak się ma zachowywać, rozglądał *:ę ©streżiiic, by 
Kie zwracać uwagi na siebie i maszerował obłatTy śmieTtękiym po­
tem strachu. Wciąż mu się wydawało, te  go ktoś śtedzń, w  każ- 
dym napotkanym przccliodulu dopatrywał się agenta poitoji i przy­
sięga! sobie w duszy, ic  już więcej nie 4a Się namówić za  żadną 
cenę do takiej roboty.

Gdyby zachowa! jednak zimną krew  ł pancwo! nad sytuacją —- 
Zwróciłby może uwagę na pewnego człowieka, który posuwa! 
się za aim upairoie, w  pewnej odległości i nie tracił go atu na 
cltw łę z oka.

Był to Płatek, w ietrzący o 'dhle ieakończenie sprawy, którą nru 
powierzono. Detektyw był prawne przekonany, że jtó  najbliższe 
godziny pozwolą'mu na defeossamae aresztowań i  pszyprawiiaJo go 
to o znakomity haanor.

P ierw szy list miał Górewiscz doręczyć n ijak iem u Samudowd 
na ulicy Bielańskiej. Dora. w  którym mieszlca! ten człowiek po­
siada! trzy  podwórza. Należało prześlizgnąć się ma ostatnie, tam 
odszukać maleńkie miesiztkańko szewca i zapytać, czy jest cze­
ladnik.

Górewicz powtarzał to sóbte w  duchu, jakby uczy! się zadanej 
fefcc$ i gdy stanął przed bramą, nie wahał się i nie denerwował. 
W szedł szybkim krokiem, dotarł do trzeciego podwórza, skręcił 
w  praw y jego komiiec i zapukał do połatanej szyby parterowego 
mieszkanka.

Na szybie zamajaczył natychmiast jakiś cień 1 długą chwilę 
w patryw ał się w Górewicza. Potem otw orzyło się okienko ś czyjś 
głos zapytał.

—■ Do kogo?

—  C z v  f e s t  c z e ł a d n i k ?  1 
N a s t ą p i ł a  c f c w S a  o t e z y ,  n a m y s ł u ,  c z y  w a h a n i a  i ® n o w  t e s i  s e W

g ł o s  o d p o w i e d z i a ł  —  j e s t .   t
—  M a m  i n t e r e s  d o  n i e g o  —  o ś w i a d c z y ł  G ó r e w t e a  *—  

i n t e r e s . . .  ,,
—  D o b r z e ,  c h o d ź c i e .  Z  s t o r n  n a  p r a w o . . .  Ł \
P « s z e d ł .  j a k  m u  w s k a z a n o  i  z n a l a z ł  s i ę  w  i n a t e ń k k d

z a s t a w i o n e j  t y s i ą c e m  g r a t ó w ,  ź t o  o ś w i e t l o n e j  i d s i s z s t e J  SBuSOmt 
r a ż l i w i e .

—  O d  k o g o  p r z y c h o d z i c i e  ?

—  O d  n  i e g o .
— Numer ?
—  S t o  j e d e n a ś c i e . -
Z  z a  s z a f y  w y ś l i z g n ą !  s ! e  j a k i ś  c i e ń  ? S t a s i ą l  p r z e d  O fa o w fc & e B s f

—  J a  j e s t e m  c a d a d w i k i e m .  C - z e g o  c h c e c i e ?  # i
•— • P r z y n i o s ł e m  l i s t .  M a c i e  p r z e n f e a ć  t o  p o t r e e b n ą  B esśĆ

I  j e s z c z e  d z ’s i e . i s z e d  n o c y  r o z d a ć  k o t m t  n a l e ż y . . .  _
G ó r e w t o z  p o d a ł  n * u  z a p ś s a n e  p r z e z  O j a s s e w i c s s a  l o s s ^ d i 5 i  _ e f t t .  

c z d k ą i ą c  n a  o d i p o w i e d ż  s k i e r o w a ł  s i ę  d o  d r z w i .  P r a e p r o w s w i ^ l  s f l f  

s z e w c ,  a  t a j e m n i c z y  e z e i a d n S k  w ś l f e g n ą ł  s ś ę  z  p o u n r o t e t n  m  & & £ &  

g d t z i e  t n ń a ł  - s w e  s c b o w a c t e o ,  z a t p a E l  c i e n k ą  Ś w i e c z k ę  i  a B a d z ą l  c ® *  

c z y t y w a ć  p i s m o .  J
E i j a s z e w r c z  m ó g ł  b y ć  s p o k o j n y .  P c l e c e a i t o  z o s t a ł o  w ’v & o s t s * ®  

n a j ś c i ś l e j ,  |
W  c i ą g u  p ó ł  g o d z i n y  k a r t k i  f y r z e p f e a m e  b y ł y  t r z y  o a z y  f  c o m  

f a s d n f i k  w y s z e d ł  z  n t o m i  d o  n u a s t o ,  d o  s w y c h  t r a j e c t i  o o d w ł ć s s f o y c ^  

i r t ć r o y  m l i e j i  p o w t ó r z y ć  t ę  s a m a  o p e r a c j ę .
" W  t e n  s p o s ó b ,  w  c i ą g u  n o c y .  o k o ł o  s t u  k a d z i  o t r z y m a ł o  z l e c e n i ® ,  

t a d  E J j a s z e w i c z a  i  p r a s ą g o ł o w y w a l o  s i ę  d o  w z i ę c i a  i r d z l s l u  w  b » « ‘ 

g r e s t o  P o r e d y .
S t a r y  G ó r e w i c z  o d d a w s z y  o s t a i M  ® s t  w r a c a ł  z a s t o w o ł o n y  | 9 %  

i t o s r s u .  ż e  z h v ?  s t o  n t o b e s p i e c z i n c g o  p o s ł a i m t o t w a  i  p e w t r y  j u ż  

f c t o  z u p e ł n t o .  Z d z i w i ?  s t o  t e ż  n t o w y s n c w n t o ,  ż e  g d y  m sś & s B l ® ę  l a l :  

n a  r o g u  N a l e w e k  a H r r y m a S o  s i ę  t o ż  p r z y  n i m  p i ę k n e ,  p r y w a t a * # :  

a u t o ,  z  k t ó r e g o  w y s i a d ł o  t r z e c h  Ł u d z i .  J e d e n  z  n i c h .  s z a r o  d b r a s g t ó  

s a p y t e t ?  g o .

—  P a n  G ó r e w t o z ?

ę ' . . «—  T a f t ,  a  o  c o  c h o d z i ?
O d w w a e d z i  t o d m a k  m e  o t r z y m a ł .  D w ó c h  t o w a r z y s z y  

g o  u j ę ł o  - g o  T n i n c n o  p o d  r ę c e ,  a  j e d e n  z  n i c h  s z e p n ą ł : t

-—  A n i  s ł o w a !  S ' n d a c  d o  s a m o c h o d u .  P o j e d z i e  p a n  s  
>  T e r a z  d o p i e i r o  z j e ż y ł y  s i ę  G ó r e w i e ż o w i  w ł o s y  n a  s r ł o w t o ,

(Dalszy ciąg jutro).
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OZEF BRAŃSKI

Atleta w sidłach wampira
Opowlęfić odsłaniająca tajemnice turniejów  zapaśniczych

ła... S łyszałem , jak „Zielony1* czę- w idziałem  w  kinajpię z jakim ś bub- 
sto  jej w ym yślał, że jest „znajdą",.. ! kiem...

1 — Z araz się przekonam y... —
rzekła, odchodząc od lustra. — W y  
daje mi sie to niepraw dopodobne...

—  Ju tro  o  tej porze u „Kazika". 
-  N astępnego dnia Bogacki był 
tta  oznaczonem  miejscu. O baw iał 
Się, że s łu żący  zrobi mu kaw ał i 
» ie przyjdzie. Jednakże obaw y le­
g o  b y ły  płonne. Około dziew iątej 
iwieczorem. a w ięc praw dopodob­
n ie  po w yjściu Reny, służący  po- 
jjawił się w  restau racji i odrazu pod 
iszedł do stolika, p rzy  k tórym  sie­
d z ia ł Bogacki.
* Józef, tak  brzm iało imię służą- 
?eego. podejrzew ał Bogackiego o ja 
Irieś z łe  zam iary  i um yślnie w y b ra ł 
lak o  miejsce spotkania re s tau racy j­
k ę . do  k tó re j często  zachodził i w 
k tó re j czu ł się jak u siebie w  do- 
;te a . Bogacki b y ł w  dobrym  hutno- 
pr*e i zanim  przystąp ił do rozm ow y, 
ŚKtmówił w ódkę i przekąski.
* .S łu żący , w idać by ło  nie stronił 
jjbd kieliszka, gdyż na w idok butel­
k i  roześm iały  mu się oczy.
i P o  up ływ ie  pół godziny służący 
fczerwony, jak  burak, począł gesty ­
ku low ać nerw ow o  rękom a. B ogac­
k i doszedł do  wniosku, że nadszedł 
jh«ż odpow iedni m om ent do w szczę 
fefe w łaściw ej rozm ow y.

•— P an  m a chyba dużo pracy... 
—- A no. robota jest zaw sze... 

fUriadomo... Ale pan tu n iby chciał 
Biówić o czem  innem.
' B ogacki w  odpow iedzi nalał resz 
' f ą  w ódki do  kieliszków.
“• —- I na to przyjdzie czas. Znam 
iiie  od dzisiaj pańską chlebodaw - 
jczynlę i w iem , że ciężką m a pan  u 
n iej służbę...
f —  Ciężko n iby jest, ale, jak  się 
tezłow iek nie poddaje, to w y trz y ­
m a... D aw niej by ło  gorzej...

— Kiedy?...
y' —  Ano, k iedyśm y jeszcze tutaj 
k ie  m ieszkali, ty lko na M okotow ­
sk ie j

T am  i gości b y ło  dużo i miej­
s c a  m ało. Tu 00 innego....-Pani m o­
la m ieszka, jak hrabina... C esarz

Srzed w ojną nie m iał pew no tak 
obrze... I lustra  i posadzka, jak się 

p a trz y  i panow ie przychodzą in-
m..
’ —  „Zielony" też  przychodzi?...
. —  T o  pan w idzę „sw ój" czło- 
mriek... A skąd go pan zna?...
! — Znam go już oddaw na. Jesz- 
Sze z Katowic...
j —■ W tedy  p racow ał w fabryce... 
'%  cóż on te raz  robi?...

—  Żyje jak u P ana  Boga za pie- 
ibem... F o rsy  m a zaw sze jak lodu . 
; A 00 robi?... Ja kombinuję. 
Be on niby z cy rk ie  mm a coś w s pół 
tiego, bo zaw sze  ciągnie go w  te 
Bame strony, dokąd atleci. W  Ło- 
Sizi. w  Katowicach, w  Poznaniu 
(Wszędzie byliśm y.
* Bogacki słuchał z natężoną uw a- 
t a .

— I panią P aw łow ską  znam  już 
bardzo  daw no  — ciągnął am ator- 
•detektyw, chcąc skłonić rozm ów ­
cę  do dalszych w ynurzeń. — P a ­
m iętam  ją jeszcze z tych czasów , 
g d y  była  m ałą dziew czynką... Tu 
się podobno w ych o w y w ała  w W ar 
szaw 'e .
r — N apew no tego o a n u pow ie­
dzieć nie mogę... Z tego com  s ły ­
szał. w iem  tylko tyle, że nie ma

Nie dokończył, gdyż w  tej samej 
chwili o tw o rzy ły  się drzw i i ua 
progu stan ą ł m ężczyzna, na k tó re ­
go widok służący drgnął i próbo­
w ał pow stać z krzesła. Nie udało 
mu się odrazu tego uczynić. P rz y ­
bysz zerknął w  jego stronę, za­
trzym ał się na chwilę, jakgdyby 
b y ł zaskoczony tern nagłern spot­
kaniem , poczem  usiadł w  kącie 
p rzy  stoliku, odw racając się do 
nich plecami.

— Kto to?... — zapy ta ł Bogac­
k i

— Nie poznaje go pan?... „Zie­
lony"!

— Ale też zm ienił się n ap raw ­
dę!... Ale i ja się napew no zmieni­
łem, skoro  mnie nie poznał, a  mo­
że mu je s t p rzykro  i nie chce się 
ze mną spotkać...

Józef nie zw racał uw agi na jego 
słow a, pochłonięty nag łą  w izy tą  
przy jaciela  sw ej pani.

— Już pójdę — rzekł, próbując 
podnieść się z krzesła . — Dokoń­
czym y  naszą  rozm ow ę innym  T a- 
zem...

— Szkoda, że już pan musi ucie­
kać... chciałem  w łaśnie przystąpić 
do w łaściw ej rozm ow y... Ale z tą 
tajem nicą trzeba  się będzie w strzy  
m ać do ju tra.

— Tak... tak... — odparł służący, 
żegnając się z Bogackim , k tó ry  w 
m iędzyczasie regulow ał rachunek.

W  chwili, gdy Józef zam ykał za 
sobą drzw i, w ychodząc na ulicę, 
„Zielony" odw rócił nieznacznie 
głow ę i spo jrzał najpierw  za od­
chodzącym , następnie zm ierzy ł o- 
kiem  Bogackiego.

N astępnego dnia z sam ego rana 
F redek  w pad ł w zburzony do poko 
ju R eny i nie w itając się z nią na­
w et, zaw o ła ł zdenerw ow anym  gło 
sem :

—  Ładnie pilnujesz sw ego in tere 
su... W kró tce  ca łe  m iasto będzie 
w iedziało, co tu robim y!...

Rena, siedząc p rzed  lustrem , nie 
odw róciła  się naw et i zap y ta ła  o - 
bojętnie:

—  No. co  się znowu stało?... W i 
dzę, że jesteś w  złym  humorze... 
Znowu ci nagadali tw oi tow arzy ­
sze...

— M ów iłem  ci, że n ik t mi nie 
m a nic do gadania! — w rzasnął. 
Czemu go nie było  u ciebie tej 110 
cy?...

— B o nie chciał... Siłą go nie 
zmuszę...

— A daw niej m o g ła ś???  Słu­
chaj Felka, mnie tak ła tw o  nie zbu 
jasz, za  s ta ry  jestem  na takie ka­
w ały... Już ci w cześniej mówiłem, 
że czuje w  tobie jakąś zm ia n ę .. 
O szczędzasz go.... W czoraj znowu 
zw ycięży ł?... Ja się do tej sp raw y 
wm ieszam ... T ak  nie pójdzie...

Nie słuchała  zda się. co do niej 
m ówił zaieta sw ą osobą.

— A czy  wiesz, że Józef jakieś 
konszachty  prow adzi z podejrzany  
mi osobnikam i?...

— Jó zef?  — zapy ta ła  odw raca­
jąc się nagle.

— T w ój Józef, twój... W szędzie 
m uszę pilnować... Sam  go w czoraj

N acisnęła dzw onek.
Po chwili s łużący  stanął na pro­

gu. D om yślam  się poco go w zy ­
w ano.

—- Odzie by łeś  w czora j?  — za­
p y ta ła  Rena z groźna miną.

— To było  tak. proszę pana... — 
rozpoczął drżącym  głosem. —P rz y  
szed ł niby jakiś m łodzieniec i mó­
wił. że dobrze panią zna i niby... 
pana...

— A któż to  taki?... — zapy ta ła , 
nie zm ieniając groźnego w yrazu  
tw arzy .

— B ardzo  porządnie w ygląda ł... 
O pow iadał, że niby pani grozi ja­
k ieś niebezpieczeństw o i niby 
w zględem  tego przyszedł... Ja  nic 
nie wiem... Poszliśm y razem .

— No i co ci pow iedział?...
— Nie zdążyłem  się nic dow ie­

dzieć, bo gdy tylko pan przyszedł, 
za raz  uciekłem...

— A czyś ty  mu coś m ów ił?...
— Ja... — bronił się służący. — 

Cóż m iałbym  mu m ów ić?... Rozm a 
w ialiśm y tak  ogólnie... C iekaw ość 
mnie w zięła, co też pani za niebez­
p ieczeństw o  grozi, no  i dałem  się 
skusić...

— Józefie — rzek ła  pow ażnie Re 
na. g rożąc mu palcem . — Niech cię 
Teka boska broni, jeśli to się je­
szcze ra z  pow tórzy... Nie w olno ci 
opuszczać willi podczas mojej nie­
obecności. ani też nikogo przyjm o­
w ać, słyszysz? ...

—  Słyszę, proszę pani, a  jakże... 
I p rzecież  nigdy bez pani wie­
d zy  nie w ychodziłem  ale tu nie 
w iem . co mnie opętało.

R ena k azała  mu odejść.
O dszedł, kłaniając sie nisko i w i 

dać  było, że żałuje popełnionego 
czynu.

— A w idzisz, ja słów  na w ia tr 
nie rzucam ... —  rzek ł F redek  po 
w yjściu  służącego. — Nie bój się, 
m am  dobrego  nosa i czuję, że  tu  
coś wisi w  pow ietrzu...

—O niego jestem  spokojna... — 
odparła  Rena— Nie ma tu nikogo i 
boi sie stracić kaw ałek  chleba...
• — W  każdym  razie ze służbą 

trzeba sie obchodzić ostrożnie.... Ta 
h istoria z broszką też mi s ;e nie po 
doba... Ja  cie kryć  nie będę. w iedz 
o tern... S tro isz  sie dla niego i za­
b ierasz  ze sobą do cyrku broszkę... 
D obrze, że tak się skończyło...

— N ierozw ażnie postąpiłam , 
przyznaję , ale nie m ogłam  się 0- 
p rzeć urokow i tego klejnotu...

— Je s te ś  próżna kobieta i to cię 
zgubi... No. już ci nie bede w ięcej 
czasu zabierał... Jeszcze mam d>z!ś 
konfereneyjkę z Bołyszem ... W al­
ka będzie ciężka... B ądź zdrow a...

Bogacki tego dnia rów nież nie 
próżnow ał. Z sam ego rana udał się 
na ulice M okotow ską, chcąc tam  
te raz  w ybadać  sytuację.

„S ta ry "  sie ucieszy — pom yślał 
— gdy mu przyniosę odrazu ty le  
nowin.

Z atrzym ał się przed niepozor­
nym  domem. W śród  n azw isk  wi­
szących w bram ie znalazł szybko 
nozw isko Paw łow skiej, w raz  z ad 
notacją: ..Front, 1-sze piętro".

Miał już cała  koncepcie gotow ą. 
U żyję podstępu, p rzedstaw i sie za 
funkcjonariusza policji i w ydobę­
dzie od dozorcy i sąsiadów  dalsze 
szczegóły .

P rzed tem  jednak w szedł na scho 
dy . b y  zbadać w ejście do tego  ta ­
jem niczego m ieszkania. D rzw i na 
p ierw szem  piętrze, na k tó rych  wi­
sia ła  m osiężną tabliczka z napisem  
„R. P aw ło w sk a" , znajdow ały  się 
w  płytkiej wnęce.

Na schodach nikogo nie było.
Bogacki nachylił się. b y  p rzy ło ­

ży ć  ucho do dziurki od klucza, gdy 
nagle k toś szarpnął go z tyłu i za­
nim zdołał sie opam iętać zatkał mu 
ręką usta.

W  tej sam ej chw ili d rzw i się 
o tw a r ły  i Bogacki w ciągnięty  zo­
s ta ł do ciem nego ko ry tarza .

ROZDZIAŁ XIV- 

Tajem nlczy list.

Szum ski b y ł zdenerw ow any. 
O dy następnego dnia Bogacki rów  
nież sie nie zjaw ił, p rzem ysłow iec 
zrozum iał, że s ta ło  się chyba ja­
k ieś nieszczęście.

N azbyt może zaufał spry tow i I 
zdolnościom w yw iadow czym  mło­
dzieńca. p rzekazując mu tak trud­
ne zlecenie. C zynił sobie w yrzu ty , 
w iedząc doskonale, że ca ła  odpo­
w iedzialność za to  co się stanie, a 
m oże co już sie stało , spada w y ­
łącznie na niego. Zimny pot oblał 
mu czoło, gdy przechadzając się 
po sw ym  gabinecie w biurze fa­
brycznemu przem yśliw ał nad tą' 
spraw a.

—  D elegacja robotników  chce 
z panem  prezesem  porozm aw iać— 
oznajm ił sek re ta rz , s ta jąc  na progu 
gabinetu.

— T eraz  nie mam czasu! — burk  
n ą ł Szumski, udając, że jest zajęty  
w ertow aniem  papierów .

S ek re ta rz  w yszedł, zam vka’a c za  
soba drzw i. P o  chwili w rócił je­
dnak  i rzek ł z zafrasow ana m iną:

— Koniecznie dom agają się roz­
m owy... G rożą strajkiem ...

Szumiski ooarł głow ę o  lew ą rę­
kę i odparł przybitym  głosem :

— Czego chcą. niech wejdą...
Do gabinetu w eszła delegacja

sk ładająca się z pięciu robo+";ków . 
Na czoło w ysunął sie m łody robo- 
c ia rz  o inteligentnej tw a rz y  i za­
w adiackiej minie.

— M yśm y tu przyszli w  spraw ie 
now ego regulaminu... — rzekł. — 
Na to nie m ożem y się zgodzić... 
Spóźrnć sie do o racv  nie wolno, a 
co  m am y poradzić, jeśli się tram ­
w aj spóźni albo pociąg?... W ielu 
z nas m ieszka za miastem... P ra c a  
zaczyna się o szóstej, a poc!ąg  
przy jeżdża o w pół do siódmej... Ja k  
w iec ma być? ... P rzy jeżdżać  w  no 
cy? ... A bo to nam  sie naw et w y ­
spać nie wolno?...

rodziców  i n igdy  ich nie mia ,D. c. n-.
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